Nr. 158. (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata wynosi : 
we Lwowie: 
miesiecznie 2 korony; — za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy; 
na prowincji: 


We Lwowie sobota dnia Il maja 1901 r. 


z jednorazowa przesyłka : z dwurnzówą przesyłka : 
rocznie . 30 K- h | rocznie. 36 K | 
kwartalnie . 6.050, kwartalnie . Ce y: 
niesiçeznie 2 „50 , | miesięcznie 3, 
W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 
Rękopisów Redakcja nie zwraca 
Adres: „Dziennik Polski“ -- Lwów, piac Marjacki I. ? 


Telefonu Nr. 171. 


List z Wiednia. 
Wiedeń 5 maja. 

Wczorajszy dzień dyskusji w parlamencie, 
był najlepszym dowodem, że parlament praco- 
wać chce i będzie. Pesymiści zapowiadali od 
początku sesji wielką burzę przy dyskusji o de- 
klaracji arcyksięcia Franciszka Ferdynanda, a 
jeszcze przed czternastu dniami twierdzono w par- 
lamencie, że dyskusja w tym przedmiocie zajmie 
do trzech dni czasu. W rzeczywistości dyskusja 
trwała trzy godziny i miała przebieg względnie 
spokojny; jeno przydługa trochę mowa sprawo- 
zdawcy podrażniła nieco nerwy Wszechniemców. 
Szczęśliwy dzień miał poseł Kramarz, który mó- 
wiąc o burzy powstałej wśród Niemców, w spra- 
wie objęcia przez arcyksięcia protektoratu nad 
katolickiem stowarzyszeniem szkolnem, stanął 
w zupelności na gruncie szerokiej tolerancji re- 
ligijnej i z tego właśnie punktu widzenia, na- 
piętnował niemiecką obłudę. Stanowisko to. dla 
Koła polskiego szczególnie sympatyczne, zjednało 
mu huczne oklaski ze strony polskiej. Złote sło- 
wa wypowiedział też pan Kamarz o niemiecko- 
austrjackiem przymierzu. Żaden wytrawny poli- 
tyk w Austrji nie atakuje tego sojuszu, ale czas 
już najwyższy, by wystąpić przeciwko idealizo- 
waniu czysto dyplomatycznego stosunśu, a prze- 
dewszystkiem, by z naciskiem zaznaczyć, że 
Niemcom co : ajmniej tyle zależeć na nim może, 
co Austro- Węgrom. 


Deklaracja arcyksięcia tak mało zabrała 
izbie czasu, że ta śmiało byłaby mogła rozpocząć 
wczoraj jeszcze dyskusję o podatku wódczanym. 
Że względu jednak na toczące się rokowania i 
konieczność wyplątania się z sieci rozmaitych 
„junetim*, mimo wczesnej pory, posiedzenie 
zamknięto. 

Zajmująca i charakterystyczna scena odby- 
ła się przed przejściem w izbie do porządku 
dziennego. na ławach polszich. Dr. Michejda 
przemawiać miał na początku posiedzenia, by 
zaprotestować przeciw postępowaniu wicepre- 
zydenta Pradego i powtórzyć przerwane one- 
gdaj przemówienie. 

Tymczasem prezydent, hr. Vetter, udał się 
do Koła polskiego z prośbą, by dr. Michejda 
przemawiał dopiero na końcu posiedzenia, a to 
dlatego, iż obawiał się. że zapytanie p. Michej- 
dy i eweniualua odpowiedź p. Demla, wytwo- 
rzą w izbie almosferę, niekorzystną dla prze- 
biegu dalszego posiedzenia. Komisja parlamen- 
tarna zgodziła się na to i stanęło postanowie- 
nie, że p. Michejda przemawiać ma na końcu 
posiedzenia. Tymczasem gorętsi posłowie pol- 
sey, dowiedziawszy się o tem. podnieśli protest. 

Ku niemałemu zdziwieniu izby, nagle, pod- 
czas odczytywania petycyj, całe Koło polskie 
skupiło się w wąskiem przejściu pomiędzy ławami 
polskiemi a ścianą, widziano żywą gestykula- 
cję, zaczerwienione twarze: słowem zupelny 
chaos burzliwej narady. Z trudnością tylko 
przeważyło zdanie komisji parlamentarnej i p. 
Michejda przemawiał na końcu posiedzenia. 

Burza adwokacka uspokoiła się, pan von 
Spens-Boden dał obrażonym na honorze, a za- 
grożonym na kieszeni adwokatom zupełną sa- 
tysfakcję. Teraz jednak godzi się zapytać, o ile 
ta burza była usprawiedliwioną, a bardziej 
jeszcze, czem tłómaczy się, że cała prasa wie- 
deńska tak jednomyśnie stanęła po stronie 
adwokatów. O ile adwokaci zagniewali się na 
ministra za formę, mieli bezwarunkowo rację, 
ho z jednej strony zawiera projekt taryfy po- 
stanowienia, które licząc się widocznie z wy- 


Czarna róża. 


(Bajka wiesenna) 


Wokoło głębokiego, samotnego jeziora wzno- 
siła się ciemna, wysoka ściana gęstego boru so- 
snowego. Nad cichemi wodami jeziora stał mały, 
biedny domek rybaka. 

Rybak żył tu prawie samotny. Żona, stara 
matka i dwudziestoletni syn, stanowili całe jego 
towarzystwo. Zresztą innego nie żądał. Był 
szczęśliwy, pędząc dni na wodzie, wieczory zaś 
przed kominkiem, na którym gotowała się zupa 
rybna. Rzadko kiedy chodził do miasta, aby 
sprzedać tam swą zdobycz i załatwić niezbędne 
sprawunki. 

Nie znał hałaśliwego i gwarnego życia miej- 
skiego i miasto go nie nęciło. Tak samo wy- 
rósł i jedyny jego syn, Edgar. Pomimo wyso- 
kiego wzrostu i męskiej postawy, był jeszcze 
skromnem i niewinnem dzieckiem. 

Nie lubił nawet chodzić do miasta, gdy 
trzeba bylo wyręczyć ojea. Najchętniej przeby- 
wał w domu. w lesie na jeziorze. 

Ciszę zakątka leśnego przerywało czasami 
szczekanie psów i dźwięk rogów, to hrabia od- 
bywal łowy. Wtedy Edgar był szczęśliwy! 
W ostatniem polowaniu i on brał udział i za- 
słażył na pochwałę hrabiego. 

Była wiosna. Młodzian z rozkoszą oddechał 
bałsamiczną wonią lasów. Wieczorem, gdy pierw- 
sze gwiazdki zamigotały na ciemnym błękicie 
nieba, stara babka wyszia przed chatę, wygią- 
dając swego ulnbieńca. l 

Wraca już. Przybił do brzegu, przywiązał 
łódź do pałika i spieszy do babki. 

— Jakoś smutnie wygląda chłopak, — mru- 
czała babka. 

Młodzian siadł obok babki zadumany. 

— Co ci to chłopcze? Czegoś smutny? 

— Smutny jestem, habko, bo nie mam 


wychodzi 2 razy dziennie. 


krzykami jednostek, obrażają jednak stan cały, 
z drugiej strony pominięcie legalnej reprezen- 
tacji stanu adwokackiego było z pewnością blę- 
dem nie do darowania. Go zaś do treści taryfy, 
ta mają adwokaci, tąk samo jak każdy inny za- 
wót, z pewnością prawo do walki o swoje ko- 
rzyści, zadziwiać jednak musi stanowisko prasy. 
która zamiast interesu ogółu, z takim zapałem 
broni jednostronnych interesów zawodu adwo- 
kackiego : sugeruje czytelnikom, że cały świat 
drze się formalnie do płacenia adwokatom jak 
największych kosztów. 

To stanowisko prasy daje wiele do my- 
ślenia i dowodzi, jak wielkim i za wielkim jest 
wpływ adwokatów na całe nasze życie publi- 
czne. Gdyby coś podobnego spotkało z pewno- 
ścią tak samo poważny, a w działalności swojej 
o wiele ważniejszy stan lekarski, prasa niewą- 
tpliwie zachowałaby objektywność, gdy zaś idzie 
o adwokatów, wszystkie niemal dzienniki prze- 
mieniają się w specjalne organa stanu adwo- 
kackiego. 

Nikt z pewnością nie powie, że porada 
prawna jest u nas tanią, jeśli mimoto są adwo- 
kaci, którzy nie mają dostatecznego utrzymania, 
pochodzi to tylko ze zbyt wielkiej liczby ad- 
wokatów. Za to jednak publiczność płacić nie 
ma obowiązku. fr.) 


Drogi wodne 


Wiedeń 10 maja. 
(Telefonem) 


Wczoraj podczas całego posiedzenia izby 
odbywały się konferencje stronnictw z prezy- 
dentem gabinetu drem Koerberem. Konfero- 
wała z nim także między innymi komisja par- 
lamentarna Koła polskiego, ale dotychczas re- 
zultatu pozytywnego z tej konferencji nie ma 
i dlatego na razie rzecz cała musi zostać 
poulną. 

Z konferencji, przeprowadzonej z konser- 
watywną szłachią czeską, wynikać zdaje się ja- 
sno, że Czechom na budowie kanałów zależy 
bardzo mało, że więc j ich obihodzi sprawa 
regulacji rzek i ich kanalizacji i podniesienie 
przez to żeglugi wewnętrznej. Przy wybudowa- 
niu całej sieci kanałów, obawia się szlachta 
czeska konkurencji zboża z Galicji i Węgier. 

Dalej oświadczyli reprezentanci szlachty 
konserwatywnej na konferencji, iż oni zasadni- 
czo nic nie mają przeciw przeznaczeniu 15 
miłjonów koron na regulację rzek, obawiają się 
jednak nałożenia zbyt wysokiego udziału na 
kraje, którego one z powodu smutnych stosun- 
ków finansowych nie będą mogły ponieść. Na- 
stępnie dali ci posłowie wyraz przekonaniu, iż 
naprzód koniecznem jest skanalizowanie i ure- 
gulowanie rzek, a potem dopiero należy przy- 
stąpić do budowy kanałów. 

Że względu na to zanotować należy, że 
Koło polskie domaga się równoczesnej budowy 
wszystkich kanałów. Ze strony niemieckiej pod- 
niesiono żądanie, aby najpierw wybudowany 
b ł kanał Dunaj-Odra. Jest atoli nadzieja. że 
Kolo polskie uzyska przynajmniej tyle, że ró- 
wnocześnie z budową kanału Dunaj-Odra, zbu- 
dowane będzie połączenie jego z Krakowam. 

Posłowie czescy, którzy byli u dra Koer- 
bera, pod przewodnictwem dra Kaizla, oświad- 
czyli, że godzą się z propozycją prezydenta ga- 
binetu, w sprawie przeznaczenia 75 milionów 
koron na regulację rzek, ale równocześnie wy- 
razili wątpliwość co do wysokości udziału 
kraju. 

W końcu konferowali z drem Koerberem 


szczęścia. 
złowiłem. 

— Oj. dziecko, dziecko! Masz też czego się 
martwić! Raz ci się nie powiodło, drugi raz 
pójdzie lepiej. A zresztą wiosna teraz, może ci 
się uda znaleść czarną różę... A wtedy — mó- 
wiła z uśmiechem, — osiągniesz tyle szczęścia, 
że będziesz je z innymi dzielić. 

Młodzian spojrzał zdziwiony. 

— Powiedz mi, babko, co to za czarna 
róża ? 

— Sluchaj chłopcze ! 

Wiele, wiele lat temu żył na świecie sli- 
czny królewicz Balder. Miał urodę wielką, a i ser- 
ce złote. Za jego dzielność i urodę, za serce 
złote pokochała go piękna i dobra czarodziejka. 

— (o to znaczy pokochała, babko? 

— Ach ty, dzieciaku! Nie przerywaj mi, 
zrozumiesz wtedy, gdy dojdę do końca. Hm... 
miłość, miłość to coś, co słodsze od miodu, 
a gorętsze od słonka... Więc ta czarodziejka 
mieszkała w cudnym ogrodzie, gdzie rosły same 
róże. Gdy tylko noe czarnym swym płaszczem 
okrywała ziemię, królewicz dążył przez ciemny 
las do ogrodu. U wejścia czekała nań czaro- 


Dziś zaledwie parę małych rybek 


dziejka. Ręka w rękę chodzili po wonnym 
ogrodzie, a o świcie królewicz powracał de 
domu... 


— Cóż oni robili? 

— Co robili? Ach, ty głuptasku! No, kró- 
lewicz spacerował z czarodziejka i byli oboje 
szczęśliwi, bo kochali się wzajemnie... 

— Aha, rozumiem! To tak, jak kocha 
mnie ojciec, matka i ty. babko... 

— Tak, synku, tak... tylko troszeczkę ina- 
czej... — uśmiechnęła się babka. — Ale nie 
długo trwało ich szczęście. Dowiedział się o ich 
miłości zły czarownik, co mieszkał w tym sa- 
mym ogrodzie. Upilnował królewicza, zabił go, 
a ciało rzucił w przepaść... 

— Ach, to lotr! — zawołał gorąco mlo- 
dzian. — Dałbym ja mu, gdybym tam był!... 

— Bo widzisz, zły czarownik także kochał 


iż wobec tego, że zjowych 75 miljonów, prze- 
znaczonych na regulację rzek, korzystać będą 
kraje położone na północ od Dunaju, stawiają 
żądanie, aby ta kwota, o którą fundusz melio- 
racyjny został podwyższony, tj. 1'/, miljona ko- 
ron, w całości została wydaną na kraje poło- 
żone na południe od Dunaju. Co się tyczy re- 
gulacji rzek, to i ci posłowie wyrazili wątpli- 
wości, czy kraje będą mogły opłacać tak wysoki 
udział i żądali, abu rząd odstąpił od wysokości 
zwykłego udziału i ustawówo unormował udzial 
niższy. 

Co do porządku dalszego postępowania, 
zaproponowano, aby komisja dla budowy dróg 
wodnych wzięła się natychmiast do pracy i aby 
jej pozostawić dość wołnego czasu. odbędą 
się w przyszłym tygodniu tylko trzy posiedzenia 
izby. W ten sposób do Ńwiąt Zielonych zala- 
twi izba podatek wódczany, inwestycje, a pra- 
wdopodobnie także i prowizorjaum budżetowe, 
gdyż krąży pogłoska, iż dr. Koerber pragnie, 
aby między podatek wódczany, a inwestycje, 
wstawiono prowizorjum budżetowe. 


Zjazd rolniczy. 
Kraków i0 maja. 

Trzydniowy zjazd rolniczy odbędzie się 
w Krakowie dnia 21, 22 i 23 maja 1901 roku. 
Program jest następujący: Dnia 21 maja o g. 
10 rano walne zgromadzenie „Towarzystwa ho- 
dowców czerwonego bydła* w lokalu krakow- 
skiego Tow. rolniczego, ulica Basztowa 6. 

O godz. 1l-tej rano otwarcie i poświęce- 
nie zakładu sadowniczego „Tow. ogrodniczego 
w Krakowie* na Prądniku czerwonym. O g. 4 
po południu otwarce konkursowej wystawy 
ogrodniczej, obesłanej przez kierowników szkół 
ladowych powiatu krakowskiego. 

Zwiedzenie wystawy sezonowej kwiatów 
ciętych w lokału Tow. ogrodniczego przy ul. 
Straszewskiego l. 22. O godz. 6 po południu 
walne zgromadzenie Towarzystwa ogrodniczego 
w Krakowie. Referaty. Sprawozdanie i rozda- 
nie nagród. (Collegium chemicum). 

Dnia 22 maja o godzinie lOtej rano walne 
zgromadzenie krakowskiego Tow. rolniczego w 
Towarzystwie wzaj. ubezpieczeń. O godz. lltej 
rano zgromadzenie powiatowe delegatów Kólek 
rolniczych (w sali rady powiatowej). O godz. 3 
po południu otwarcie wystawy trzody chlewnej 
w zakładzie kontumacyjnym. O g. Śtej po po- 
łudniu dalszy ciąg walnego zgromadzenia kra- 
kowskiego Tow. rolniczego (obrady w sekcjach). 
Dnia 23 maja o g. 9 rano dalszy ciąg obrad 
krakowskiego Tow. rolniczego. O godz. 10 rano 
walne zgromadzenie Towarzystwa rybackiego w 
sali rady miejskiej. 

Między sprawami, znajdującemi się na po- 
rządku dziennym obrad Towarzystwa rolniczego, 
są następujące: Budowa kanałów wodnych w 
Galicji (ref. prof. dr. Tadeusz Sikorski). Spra- 
wa kredytu meljoracyjnego (ref. p. Stefan Ko- 
nopka). Obrady w sekcjach. Sekcja ogólna: 
Odnowienie traktatów handlowych (ref. prof. 
dr. Antoni Górski, korref. dr. Adam Krzyża- 
nowski). Izby rolnicze (ref. dr. Jan Hupka, 
korref. Karol Czecz). Organizacja zakupna i zby- 
tu wytworów rolniczych (ref. Karol Czecz). Se- 
keja hodowlana: Zakaźne poronienie krów (ref. 
prof. dr. Juljan Nowak). Wystawa trzody chle- 
wnej (ref. prof. dr. Karol Malsburg). Otwarcie 
granicy niemieckiej dla wywozu bydła (ref. Ka- 
rol Czecz). Sekcja rolnicza: Wychodźtwo robo- 
tników rolnych i organizacja pośrednictwa w 


czarodziejkę, lecz ona go nie chciała. Myślał, 
że prędzej pokocha go, gdy pozbędzie się ry- 
wala. Lecz zbrodnia mu nie pomogła. Gdy kró- 
lewicz zakończył życie, uczuła okropny ból w 
sercu. Domyśliła się zaraz, że jej milego zła 
spotkała przygoda... Poszła więc w świat, prosto 
przed siebie, aby go odszukać i z nieszczęścia 
ratować. Szła tak dzień i noc, bez odpoczynku, 
roniąc łzy gorzkie. A gdzie jej łza upadła, tam 
wyrastała z ziemi cudowna czarna róża. Wre- 
szcie biedna czarodziejka zmarła z tęsknoty po 
kochanku, lecz czarne róże żyją jeszcze. a szczę- 
śliwy ten człowiek, co znajdzie choć jedną. Ale 
znaleść je można tylko raz na rok w jedną 
wiosenną noc, nie wiadomo tylko w którą! 

— A gdzie babko, szukać tych róż czar- 
nych ? 

— Patrzcie go, jaki mądry! Gdyby każdy 
mógł to widzieć, nie byłoby na świecie nie- 
szczęśliwych. Mogę ci tylko powiedzieć, że czar- 
na róża rośnie podobno w ślicznym lesie... Ko- 
mu sądzono ją znaleść, ten na pewno spotka 
w lesie starca z siwą brodą. Tego starca trze- 
ba zapytać: „czy nie widziałeś czarnej róży ?“ 
— wtedy on opowie dokładnie, gdzie ją wi- 
dział i jak się tam dostać... Ale, co się stało, 
chłopcze? — zapytała z niepokojem, gdy mło- 
dzian zerwał się szybko. 

— Nic, babko... Już czas spać, dobranoc! 

Księżyc słał blade promienie na wody je- 
ziora i w okno młodziana. Leżał długo z otwar- 
temi oczami, łowiąc uchem najmniejszy szelest. 

Nagle zerwał się z łóżka, wyjął z kufra 
odzież odświętną i ubrał się pospiesznie. Ładny 
te był chłopiec i ślicznie wyglądał w bramo- 
wanej futrem kurtce, w czapce z piórem wy- 
sokiem, z fuzją na ramieniu. 

Wyszedł cicho z domu, za chwilę był już 
w lesie. 

Szedł prosto przed siebie, bez namysłu i 
wahania... Przecież babka mówiła, że komu 
sądzono znaleść czarną różę, ten trafi do niej 
bez drogi. 


DZIENNIK FOLSKI 


Rek XXXIV. 


Ogłoszenia. 
ĉa jeden wiersz petitewy albo jego miejsce 20 halerzy. 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 


Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po t0 


poranny . 
wieczorny 


Dostawa siana i owsa dla wojska (ref. Edward 
Maurizio). System płytkiej orki Owsinskiego (ref. 
Włodz. Sulczewski). 


Z targów pieniężnych. 
Wiedeń 5 maja. 

(fr.) Od pewnego czasu zaczynają sfery 
giełdowe obawiać się, ażeby ze strony Ameryki 
nie spotkała ich jakaś przykra niespodzianka. 
Nad nowojorską giełdą bowiem gromadzą się 
ciemne chmury... Pieniądze na targu tamtejszym 
podrożały tymi dniami bardzo znacznie, a bez- 
pośredniem następstwem tego by'a panika, która 
w ubiegłe sobotę nawiedziła giełdę nowojorską. 
W tym jednym dniu przeszło dwa  miljony 
rozmaitych akcyj amerykańskich zmiewiło swych 
właścicieli. Już myślano, cże to jest początek 
wielkiego krachu amerykańskiego, atoli donie- 
sienia z dwóch dni ostatnich brzmią bardziej 
uspokająco. Bądź co bądź o tem, żeby niebez- 
pieczeństwo już zostało zażegnane, nie ma 
i mowy, wciąż jeszcze znajdują się giełdy ame- 
rykańskie jakby na wulkanie, gdyż * spekulacja 
w kierunku zwyżkowym przybrała tam zanadto 
wyuzdane rozmiary. Od listopada z. r. aż do 
tej pory wszystko, co żyje w Ameryce, speku- 
lawało bez przerwy tylko na zwyżkę kursów, 
a takiego szalonego prądu spekulacyjnego nie 
wytrzyma ostatecznie nawet społeczeństwo tak 
bogate, jak amerykańskie. 

Przed kilkunastu laty byłoby to ostatecznie 
dla Europy prawie zupełnie obojętne, gdyby 
wszystkie banki amerykańskie przewróciły ko- 
ziołka i gdyby akcje tamtejszych kolei żelaznych 
stały się bezwarłościowemi makulaturami: jeszcze 
przed kilku laty przesilenie finansowe w Sta- 
nach Zj:dnoczonych nie dałoby się targom 
europejskim odczuć tak silnie, jak dzisiaj. Obe- 
cnie jednak. gdy coraz liczniejsze węzły ekono- 
miczne i finansowe łączą Amerykę z Europą 
i gdy państwa europejskie zaczynają już zaspo- 
kajać w Ameryce swe potrzeby kredytowe, ma 
amerykański targ pieniężny dla Europy może 
większe znaczenie, niż rosyjski. 

Właśnie ostatnimi czasy zadzierżgnięto nowy 
węzeł ekonomiczny między Nowym Światem a 
starym, węzeł, który jednak sprawia Anglikom 
więcej zgryzoty, niż pociechy. Oto Amerykanie 
zakupili całą flotę handlową jednego z najwię- 
kszych towarzystw okrętowyyh w Anglji. Kolo- 
salny ten interes przeprowadził znany miljarder 
amerykański Pierpont Morgan, ten sam, który 
niedawno stworzył ów gigantyczny trust stałowy 
w Ameryce. Wybrał się on do Anglji w podróż, 
nibyto dla przyjemności i przy tej sposobności 
jednem pociągnięciem pióra przemienił angielskie 
tow. okrętowe „Leyland-Linie* w przedsiębior- 
stwo amerykańskie. Tow. to ma swoją siedzibę 
w Liwerpoolu i posiada 65 dużych parowców, 
rozwożących pasażerów i towary po portach 
oceanu Atlantyckiego, Indyjsklego i Morza 
śródziemnego. Za rok ubiegły wypłaciło low. to 
swoim akcjonarjuszom 7 i pół pre. dywidendy, 
a nadto resztę czystego zysku w sumie 370.000 
funtów szterlingów, przeniosło do funduszu 
rezerwowego. Akcje jego, opiewające na 10 funt. 
szterl. każda, miały ostatnimi czasy na giełdzie 
londyńskiej kurs 12 i pół, a Morgan zakupił je 
po 14 funt. szterl. i 10 szylingów za sztukę. 

Jakimi zamiarami kierował się ów Krezus 
amerykański, nabywając całą tę flotę angielską, 
lo na razie osłonięte jest grubą tajemnicą. Być 
może, że zechce on tych 65 zakupionych paro- 
wców oddać na usługi stworzonego przez siebie 


Szedł tak godzinę, drugą, trzecią, aż uczuł 
znużenie. Położył się odpocząć i sen go zmorzył. 
ailo mu się, że idzie wciąż dalej przed 
siebie i nagle widzi cudną, czarną różę. Z ra- 
dosnym okrzykiem rzuca się naprzód, chcąc ją 
zerwać, gdy nagle rzuca się nań zły czarownik 


i powala na ziemię uderzeniem maczugi. Mlło- 
dzian krzyknął, drgnął i... obudził się... 
Co to jest? Gdzie się znajduje?  Dokoła 


niego las, jakiego nigdy jeszcze w życiu nie wi- 
dział. Nie ma tu ponurych sosen i smętnych 
świerków. Ranne słoneczko rzuca wesołe blaski 
na jasną zieleń drzew i krzewów. W wysokiej 
trawie, z gęstego mchu wyglądają barwne kwia- 
tki leśne. Z zielonych gałęzi i z jasnego błękitu 
spływa uroczy śpiew płasząt... 

Jeżeli to nie sen — to i czarna róża już 
gdzieś blisko. Wtem usłyszał za sobą szelest i 
obejrzał się. Zbliżał się stary, z siwą brodą 
wieśniak. 

Młodzian zadržal... Sprawdza się, co mó- 
wiła bahka... Zwrócił się do starca i zapytał: 

— Staruszku, czy widziałeś czarną różę? 

— Widziałem, chłopcze, widziałem — od- 
parl starzec, wskazując kijem na ścieżkę po za 
siebie — Idź tam, prosto, prosto... Dalej będzie 
ścieżka na lewo, którą dojdziesz do szerokiej 
drogi, tam na skraju lasu zobaczysz Czarną 
Różę. 

— Daj Boże! — szepnął młodzian i pędem 
pobiegł w wskazaną stronę. Oto ścieżka, a tu 
już i szeroka droga... 

Stanął na skraju lasu, gdy nagle usłyszał 
w pobliżu szlochanie. Bpojrzał w tę stronę i zo- 
baczył postać kobiecą, otuioną, jak płaszczem, 
gęstwiną dlugich, czarnych, jak krucze pióra, 
włosów. Twarzy tej nie było widać, lecz male 
i zgrabne rączki, drobne stopki wskazywały, że 
to młoda dziewczyna. Łkała żałośnie, niezważa- 
jąc, co się dzieje dokoła. 

— Co ci to dziewczę! Czego płaczeszz — 
zagadnął młodzian. 

Dziewczyna podniosła głowę i na młodziana 


halerzy za 10 wyrazów ; następne po 1%, hal. 


Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko- 


munikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 halerzy. 


Numer pojedynczy : 


we Lwowie: na prowincji: 
3 halerze | poranny . 


8 halerzy 


5 halerzy 


wieczorny 10 haierzy 


trustu stalowego, by produkty jego tanio prze- 
wozić do Europy, możliwą zaś rzeczą jest także, 
że okręty te mają być niejako uzupełmeniem 
taboru przewozowego tych kolei amerykańskich, 
których Morgan jest głównym akcjonarjuszem. 
Mając bowiem do swej dyspozycji calą flotę, 
będą mogły te koleje ująć w swe ręce prze- 
ważną część transportu towarów do wszystkich 
portów południowo-amerykańskich, gdyż oczy- 
wiście będą mogły przewozić te towary taniej, 
niż takie koleje, które nie mają własnej fioty. 

Na każdy sposób Anglicy są tym interesem 
bardzo zaniepokojeni, tem bardziej, że obiegają 
pogłoski, iż Amerykanie prowadzą rokowania 
o nabycie flot jeszcze kilku innych angielskich 
towarzystw okrętowych. Takie przechodzenie 
okrętów angielskich w ręce amerykańskie, może 
doprowadzić ostatecznie do tego, że Ameryka 
stanie się głównym przewoźnikiem towarów 
po oceanie Atlantyckim i wypędzi z 
wszelką konkurencję. 


Kolonja w Tuchli. 


„Przed trzema laty — kiedy to kamień 
węgielny kładziono pod fundację jubileuszową 
im. cesarza Franciszka Józefa — największy 
optymista nawet nie byłby przypuścił, że to, na 
skromnych podstawach oparte przedsięwzięcie, 
w krótkim przeciągu czasu tak pomyślnie się 
rozwinie*. 

Temi słowy zaczyna się sprawozdanie Ko- 
lonji wakacyjnej w Tuchłi, za rok 1900. Tak 
jest! — Nikt nie przypuszczał, że nietylko tru- 
dno będzie zebrać drogą składek 20.000 zł. na 
pomieszczenie 8 dzieci, bo na tyle była kolonja 
obliczona zrazu, ale, że w trzy lata po założe- 
niu jej będzie można tam pomieścić 202 dzie- 
ciaków najbiedniejszych funkejonarjuszów kole- 
jowych i że majątek fundacji wzrośnie do kwo- 
ty 84.000 koron! 

Powiadają, że do wszystkiego trzeba mieć 
„szczęśliwą ręką“. Taką to rękę szczęśliwą po- 
siada niewątpliwie p. radca dworu Ludwik 
Wierzbicki, a jeżeli on jest duszą tej in- 
stytucji, choć się naprzód nie wysuwa, ta ser- 
cem jej jest jego małżonka, p. Julja Wierzbi- 
cka, przewodnicząca komitetu pań, zajmujących 
się kolonją. Nie jest to zdawkowy komplement, 
ale trzeba być w Tuchli, widzieć wdzięczną 
dziatwę, grupującą się około tej opiekuńczej 
pary, słyszeć, jak dzieciaki rozpromienione za- 
dowoleniem starają się na każdym kroku przy- 
podobać „dziadziowi* aby stwierdzić pra- 
wdziwość tego, co piszemy. 

Ale najlepsze serca i najlepsze dusze nie 
zrobią wiele, jeżeli inne członki pracy nie po- 
prą. Za przykładem szefa pracują dla kolonji 
komitetowi: inspektor p. Jerzy Guttman, Kornel 
Puzdrowski, August Matkowski, Aleksander 
Götz, dr. Marjan Starzewski, Józef Wysocki, 
Józef Geringer, Ignacy Drewnowski i Aleksan- 
der Popowicz, oraz komitet pań 

Tym to połączonym pracom zawdzięcza 
kolonja z Tuchli swój rozwój i wzrost. W tym 
roku, jak i poprzednio, ministerstwo kolei ofia- 
rowało na cele kolonji wakacyjnej 2000 koron, 
ratę preliminowanych kont pokryją raty sub- 
skrypcyjne, odsetki od funduszów, dochody spo- 
dziewane itp. Oprócz materjalnego zaopatrzenia 
kolonistów i kolonistek, nie zapomniano i o kie- 
rownictwie duchowem. Funkcje te spelnia grono 
nauczycielskie kolonji, złożone z trzech panów i 
trzech pań, pod kierownictwem p. Władysława 
Dobka, nauczyciela szkoły kolejowej. 


niego 
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spojrzały wielkie, czarne oczy. 
odchyliły się, 
wymówiła : 

— Niedawno umarł ojciec, a dziś... pocho- 
wano mi matkę... Zostałam sama jedna na 
świecie... 

I załkała znowu. 

Młodzian uczuł ból w sercu. Rzucił fuzję 
na ziemię, siadł obok dziewczyny i począł ją 
pocieszać. Powoli dziewczyna uspokoiła się i uwa- 
żniej słuchała słów młodziana. A on mówił jej, 
aby się nie martwiła, że on zaprowadzi ją do 
domku rodziców, gdzie żyć będzie wśród do- 
brych, poczciwych ludzi; tam między sosnami 
zielonemi drzemie przeźroczyste jezioro, w mięk- 
kim mchu pod drzewami wonne rosną fjolki, 
w domku jego ojca choć ubogo, lecz chędogo, 
z przed chatki słychać szmer strumyka. 

Dźwięczny głos młodziana brzmiał mile, 
kojąco w uszach dziewczyny. Patrzała na niego 
z zaufaniem, nie broniąc się, gdy jedną ręką 
objął jej smukłą postać, a drugą głaskał leciutko 
po twarzyczce, jak płaczące dziecię. Coraz bli- 
żej tulił do siebie, coraz mocniej przyciskał do 
serca biedną, samotną sierotkę, całował jej 
czoło, policzki i drzące, wiśniowe usteczka... 
Im więcej całował, tem więcej chciało mu się 
całować jeszcze i jeszcze... 

— Tak! — szeptał rozmarzony — teraz 
wiem, co słodsze od miodu, gorętsze od słonka... 
Więc to jest miłość!... Poznałem ją, szukając 
czarnej róży... 

— Czarnej Róży? — zapytała zdumiona 
dziewczyna, oblewając się rumieńcem — prze- 
cież to ja jestem: imię moje — Róża, a ludzie 
nazywają mnie „Czarną Różą“, gdyż mam oczy 
i włosy czarne, jak krucze pióra... 

Radosny okrzyk wydarł się z piersi mlo- 
dziana i drżał w wiosennem powietrzu. 

Jeszcze silniej przycisnął do serca dzie- 
wczynę i obsypał pocałunkami swoje szczęście, 
swoją czarną różę... 


Różowe wargi 
błysnęły białe ząbki i przez lzy 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 maja 1901 r. 


Dom pracy. 


W poniedzialek dnia 15 bm. o g. 5 popo- 
łudniu, w sali posiedzeń magistratu, odbędzie 
się walne zgromadzenie czł nków towarzystwa 
miiosierdzia pod godłem Opatrzności, utrzymu- 
jącego „Dom pracy* we Lwowie, przy ul. św. 
Piotra l. 39. Bardzo pożyteczna ta instytucja, 
która wiele dobrego zdziałała dla najbiedniej- 
szych i której celem tępienie żebractwa uliczne- 
go, przez udzielanie przytułku i przyzwyczajanie 
do pracy moralnie i materjalnie podupadłych 
jednostek naszego miasta, istnieje już lat 19 
i z dumą może spoglądać na swą działalność. 

Według sprawozdania, które przedłożone 
będzie walnemu zgromadzeniu, w roku zeszłym 
znalazło w „Domu pracy* przytułek i zaopa- 
trzenie 1287 ubogich tj. 813 kobiet i 474 
mężczyzn. W porównaniu z r. 1899 liczba pre- 
bendarjuszy wzrosła o 41. Przeciętnie więc 
znajdowało się w „Domu pracy* 107 osób 
każdego miesiąca. Wprawdzie „Dom pracy* o- 
bliczony jest na pomieszczenie 200 osób, nieste- 
ty jednak fundusze Tow. nie pozwalają na stale 
utrzymanie takiej liczby osób. Sprawozdanie 
z przykrością zaznacza, że w r. 1900 ubyło 
znów wielu członków, a przybyło zaledwie kil- 
kunastu nowych. To słabnące zainteresowa- 
nie się mieszkańców kraju i miasa sprawami 
Towarzystwa budzi obawę, że zarząd „Do- 
mu pracy* przez długi jeszcze czas będzie zmu- 
szony odmawiać wielu zgłaszającym się ubogim 
przytułku, mimo, że miejsca na ich pomieszcze- 
nie nie braknie. Wydzial Tow. w sprawie wy- 
datków musi zachowywać wielką ostrożność, 
zwłaszcza, że wskutek budowy własnego domu 
zaciągnął rozmaite zobowiązania, na których 
umorzenie odkładać trzeba co roku znaczną 
część dochodów. 

Dochody Tow. w roku zeszłym wynosiły 
24.170 k. 63 h., rozchody 20097 k. 66 h., po- 
zostaje przeto nadwyżka w kwocie 4672 k. 97 
h. Wyjątkowy ten stan kasy zawdzięcza wydział 
Tow. trzem zapisom, uczynionym na „Dom pra- 
cy (śp. ks. Ireneusz Mokrzycki 1308 k., śp. Jan 
Drelichowski 3682 k. i śp. Kuczyński 400 k.), oraz 
dochodowi z wenty przedświątecznej. 

W r. 1900 wydano 43.754 porcyj chleba, 
kawy lub herbaty na śniadanie, na obiad i zu- 
py lub kawy na kolację. Dochód za roboty, 
wykonywane przez prebendarjuszy (klejenie wo- 
reczków, darcie pierza, pranie bielizny i t. p.) 
wynosił 5.954 K. 55 b. 

Kończąc sprawozdanie, zwraca się wydział 
z gorącem wezwaniem do wszystkich tych, dla 
których dola owych nieszczęśliwych istot nie 
jest obojętna, w szczególności zaś do mieszkań- 
ców naszego miasta, którym na usuwaniu że- 
bra twa najwięcej zależeć powinno, ażeby przez 
liczae przystępowanie do tego towarzystwa 
przyszli mu z tak bardzo pożądaną pomocą. 
Na czele Fow. stoi Marja hr. Badeniowa. 


KRONIKA 


Komisja obchodowa Dia mającej się budo- 
wać z funduszu inwestycyjnego koleji strategicznej 
Lwów-Sambor-Użok, a mianowicie dla pierwszej jej 
części, rozpoczęła w dniu 6 b. m. swe czynności 
komisja obchodowa, której głównem zadaniem jest 
wysiuchanie i załatwienie żądań i protestów właści- 
cieli gruntów, pod budowę koleji zająć się mających. 
W skład tej komisji, która ma porozumiewać się 
z ludem wiejskim, wójtami, przełożonymi obszarów 
dworskich, oraz z delegatami dotyczących magistra: 
tów, rad powiatowych i wydziału krajowego, wcho- 
dzi aż dwóch członków, słowa po polsku nie 
umiejących. Są to mianowicie przedstawiciel 
ministerstwa wojny, major Kermenies i delegat mi- 


nisterstwa kolejowego, radca budownicwa Emil 
Brosch, obaj umyśłnie wysłani z Wiednia do tej 
komisji. 


Okoliczność ta ogromnie utrudnia działalność 
komisji, a nawet do pewnego stopnia szkodzi samej 
sprawie. Wiadomo, jak lud nasz jest podejrzłiwym, 
zwlaszcza w czasach takiej agitacji, jaką prowadzą 
również jego opiekunowie. Gdy więc chłop słyszy, 
że na wniesione przez niego zarzuty „panowie 
coś po niemiecku szwargoczą i przeciw 
niemu się zmawiają*, — traci wszelką otu- 
chę do pertraktacyj. 

Są wszakże przy ministerstwach Polacy, których 
możnaby użyć do takich komisyj! 

Nabożeństwo żałobne. W szczelnie zapel 
nionym kośriele św. Barbary w Krakowie, o tbyło 
się dziś żałobne nabożeństwo za duszę śp. ks. arcy- 
biskupa Isakowicza, urządzone staraniem tutejszych 
djecezjan, Nabożeństwo odprawił ks. Cążytek. 

Zjazd koleżeński, W drugiej połowie czerwca, 
lub pierwszej połowie lipca b. r., odbędzie się w Kra- 
kowie zjazd uczniów, którzy w roku 1891 klasę VIII 
oddzial A w gimnazjum Sobieskiego w Krakowie 
ukończyli. 

Kampania gradowa W krakowskiem towa- 
rzystwie wzajemnych ubezpieczeń poczyniono już 
wszelkie przygotowania na tegoroczną kampanję gra- 
dowa ; ostatnia burza gradowa w Stanisławowskiem 
ożywiła już ruch w tej mierze i wywołała zgłosze- 
nia ubezpieczeń od gradu. W rozesłanym okólniku 
w sprawie ubezpieczeń od gradu, dyrekcja wyraża 
nadzieję, że poczucie potrzehy ubezpieczenia się, 
ogarnie w tym roku jeszcze szersze koła ziemian 
i da możność uzyskania jeszcze dodatniejszych, ani- 
żeli w roku zeszłym, rezuliatów. Czysta pozostałość 
z roku zeszłego wynosi około 200.000 koron ; kwo- 
ta taka pozwoliła zwrócić w całości ubezpieczonym 
członkom fundusz zapasowy, powstały z 5-procen- 
towych potrąceń od wynagrodzeń. Przypomnieć 
trzeba, że dla stale ubezpieczających się od gradu 
osób, przyznało towarzystwo bardzo znaczne korzyści. 
| tak członkowie, którzy z jednej i tej samej miej- 
scowości ubezpieczali co najmniej od lat pięciu bez 
przerwy ziemiopłody, za które towarzystwo w osta- 
tnich 3 latach ani wynagrodzenia nie płaciło, ani 
kosztów likwidacji nie poniosło, otrzymują od czwar- 
tego roku opust w zaliczce od 8—30 procent. 

Wzcrowy kelner. Do trzeciorzędnego hotelu 
„Griinberga* zajechał onegdaj kupiec z Lubaczowa 
Nuchem Mayer Ale załedwie, że rozgościł się na do- 
hre, spostrzegł, że mu brakuje pugilaresu, w którym 
był weksel na 1000 koron i parę koron w mone- 
cie brzęczącej austrjackiej i rosyjsk ej. Pan Nuchem 
zmartwiony stratą udał się ze skargą na policję. 
Ta wysławszy agenta, przyszła do p:zeświadczenia, 
że nikt inny kradzieży nie mógł popełnić, tylko kel- 
ner hotelowy Jakób Mehler. Istotnie przyparty do 
muru przez agenta przyznał stę do czynu i opowie- 
dział zarazem, że pugilares — po wyjęciu z niego 


Otwarcie Ogrodu Pilzneńskiego 
w Hotelu Francuskim plac Marjacki 


monety — wraz z wekslem utopił w kloace, zega- 
rek zaś schował do pieca, gdzie go też znaleziono. 
Przy rewizji w mieszkaniu kelnera, okazało się, że 
i dla właściciela hotelu nie miał wgłędów. bo zna- 
leziono w jego kufrze rozmaite przedmioty, będące 
własnością Griinberga. Mehlera uwięziono. 

Także ozdoba. Kiedy przystąpiono do budowy 
nowego teatru lwowskiego, usunięto z placu Colu- 
chowskich budkę kontrolną, czy poczekalnię tram- 
waju konnego. W miejsce tej poczekalni, zarząd 
tramwaju sklecił o kilkadziesiąt kroków dalej, na 
ul. Kaźmierzewskiej, prowizoryczną budkę z tarcie, 
pomalował ją na czerwono i miała ona tam być 
prawdopodobnie tymczasowo, aż do wykończenia 
budowy teatru. — Tymczasem chociaż rok dobiega 
od czasu, gdy gmach teatru już stoi, — stoi jeszcze 
i ta budka: „drewniana okropność*, „zdobiąc* róg 
ul. Kaźmierzowskiej. Czy dzieje się to dlatego, aby 
się gmach teatru lepiej przedstawiał, czy magistrat 
o tej budce zapomniał, niewiadomo: ale byłby już 
najwyższy czas do jej usunięcia! 

Zgromadzenie ziemian. Dnia 25 b. m. od- 
będzie się w Brzeżanach, w sali rady powiatowej, 
zgromadzenie ziemian okolicznych i inteligencji mia- 
sta, celem naradzenia się nad przystąpieniem do 
akcji, rozpoczętej przez komitet, wybrany na zebra- 
niu w Rohatynie, dążącej do wywalczenia sanacji 
stosunków podatkowych. Zgromadzenie to urządza 
marszałek powiatu brzeżańskiego i burmistrz miasta 
Brzeżan. 

Samobójstwo. Kazimierz Barański, właściciel 
Radłowie pod Samborem, zakończy! życie samobój- 
stwem. Zmarły, który przez długie swe życie — li- 
czył lat 10 — zdobył sobie ogólny szacunek oby- 
watelskiemi enotami, dzierżył w poprzedniej kaden- 
cji sejmowej mandat poselski z mniejszej własności. 
Przyczyna rozpaczliwego kroku nieznana. 

Cesarski podarek. Biskup z Nizzy, monsignor 
Chapon, który pobłogosławił małżeństwo arcyksięcia 
Piotra Ferdynanda, otrzymał w darze od cesarza 
Franciszka Józefa przepyszny pastorał, ozdobiony 
licznemi drogiemi kamieniami. Pastorał ten posiada 
nie tylko wysoką wartość materjainą, ale i artystyczną. 

Quo vadis Austria? W Wiedniu pojawiła 
się i rozdaną została między posłów reklamowana 
od dłuższego czasu broszura hr. Wandalina Mniszcha, 
p. t: „Quo vadis Austriaę Podarunek majowy dla 
ministerstw i socjalnej demokracji *. 

Jako motta tej broszury, autor używa rzekomej 
rozmowy, prowadzonej między hr. Thunem a hr. 
Wojciechem Dzieduszyckim w kuloarach, w której 
Dzieduszycki powiedział do Thuna: „Za 30 lat 
będziemy mogli obchodzi* bankiet wszystkich ex- 
premierów“. | 

Rolę gospodarza na bankiecie sprawować będzie 
ekscelencja baron Daszyński. — Autor tej broszury 
wywodzi, że jeżeli ma się odpowiedzieć na pytanie: 
„Austria, quo vadis?“ słowami „ad resurrectionem“, 
to wtedy rząd powinien się zbliżyć da stronnictw 
radykalnych i socjalistycznych. 

Autor stara się w sposób dość niejasny i bała- 
mutny wykazać, że niemożliwen: jest, aby Koło 
polskie mogło stać się teraz jakąś większością. Autor 
w sposób więcej pretensjonalny, aniżeli logiczny, 
udowadnia, że tylko rząd socjalistyczny i radykalny 
może zbawić Austrję. 

Serce Napoleona. Na samotnej wyspie św. 
Heleny, znanej na świat cały jako więzienie Napo- 
leona I., opowiadają sobie obecnie następujące zda- 
rzenie, za którego prawdziwość ręczą starzy mie- 
szkańcy. Po śmierci Napoleona doktorzy Automarchi 
i Carswele zajęli się zabalsamowaniem zwłok cesar- 
skich, w Longwood. Nie zdążywszy do późnego wie- 
czora skończyć zajęcia, odkładają dalszą pracę na 
dzień następny. Nazajutrz rano spostrzegają z prze- 
rażeniem, iż w ciągu nocy szczury pożarły serce ce- 
sarskie. W kłopocie gwałtownym nie widząc innej 
rady, podsuwają w to miejsce serce baranie. I z tem 
to baraniem sercem wielki korsykanin spoczywa od 
r. 1840 w kościele Iwalidów w Paryżu. 

Krytyka Waldersee'go. Korespondent an- 
gielskiego Times'a krytykuje działalność hr. Wal- 
dersee go w Chinach. Zdaniem korespondenta, mar- 
szałek nie potrafił w prowincji Czili przywrócić po- 
rządku, gdyż panuje tam większa anarchja, niż przed- 
tem. Nieporządki w okolicy Pekinu są straszne. Ani 
Chińczyk, ani Europejczyk nie jest pewien życia. 
Policji chińskiej broń odebrano, panami sytuacji są 
więc rozbójnicy i bokserzy. Gdyby Chińczykom od- 
dano napowrót władzę, niewątpliwie zapanowalby 
spokój. Wskutek nieudolności Niemców największą 
szkodę ponoszą Amerykanie i Anglicy, bo handel 
ich został zrujnowany. 

Dzienniki berlińskie wyrażają się z przekąsem 
o tych poglądach korespondenta londyńskiej gazety, 
który prawdopodobnie zazdrości Niemcom  laurów, 
zdobytych w walkach pod murem chińskim, w któ- 
rych Anglicy nie brali udziału. 

Trzęsienie ziemi we Włoszech, o którem do- 
niosły depesze, zrządziło w niektórych okolicach 
wielkie spustoszenia. Między innemi miejscowości 
Cretone i Frazzana są zupełnie wyludnione, — mie- 
szkańcy obozują w pobliżu pod gołem niebem. W 
Cretone wszystkie domy są uszkodzone, Frazzana zaś 
podobna jest do miasta zbombardowanego: większość 
domów przedstawia stos gruzów, inne zaś głęboko 
zarysowane i popękane, cegły i dachówki pokrywają 
wszędzie ulice. Mieszkańcy postanowili udać się do 
iządu z prośba o pomoc na wybudowanie nowego 
miasta w pobliżu Palombary. Wypadku z ludźmi nie 
było podczas trzęsienia ziemi, gdyż mieszkańcy, po 
pierwszem lekkiem wstrząśnieniu, niezwłocznie opu 
ścili swoje siedziby : drugie wstrząśnienie dopiero, 
któremu towarzyszył głuchy łoskot podziemny,  zrzą- 
dziło w przeciągu 5 sekund opisane spustoszenia. 
Obie dotknięte katastrofą miejscowości należą do po- 
siadłości ks. Torlonia. 

Kaplica pokutna w Monzy. W dniu 29 
lipca r. b. położony będzie kamień węgielny pod 
kaplicę pokutną w Monzy, stawianą kosztem królo- 
wej-wdowy Małgorzaty. Plan sporządzony został przez 
architekta Sacconi'ego; kaplicę zdobić będzie wielki 
krzyż z figurami alegorycznemi Bolu i Miłosierdzia. 

Zdemazkowanie oszustów. Z Warszawy 
donoszą: Przy ulicy Widok istniał kantor stręczeń 
posad i pośrednictwa w interesach. Przedstawiciela- 
mi „firmy* byli Henryk Radzymiński i Józef Sobo- 
lewski, a musiało im się dobrze dziać, skoro kantor 
mieli urządzony wykwintnie, co zjednywało im sze- 
roką klien'elę i wzbudzało ufność. Sprytem „szefo- 
wie* umieli tę ufność wyzyskiwać na swoją korzyść, 
obiecując licznie zgłaszającym się posady, szczegól- 
nie na nowobudującej się kolei kaliskiej, biorąc o- 
czywiście na rachunek od szukających pracy sute 
honorarja, stanowiące często ostatni ich grosz. Ale 
ucho się urwało, a właściwie oszuści, widząc, że się 
urywa, zdążyli ulotnić się z Warszawy, pogrążając 
w rozpaczy tych, którzy utopili w kieszeniach oszu- 
stów swoje oszczędności. 

Za zbiegami wysłano listy gończe. 


Co dnia bez względu na pogodę 


Koncert kapeli damskiej „Tegetthoff. 


Klęska ogniowa. Z Nowego Jorku donoszą 
o niezwykłych rozmiarów pożarze, który zniszczył w 
ciągu 2 dni bogate, znane ze stosunków handlowych. 
miasto Jacksonville. Pożar szerzył się na przestrzeni 
trzech kilometrów. Pastwą pożaru, oprócz 200 o- 
gromnych nieruchomości, padła opera, kilkanaście ho- 
teli, bank, sąd i archiwum miejskie. Około 20.000 
ludzi pozostało bez dachu. Dworce kolejowe zamie- 
niono na szpitale. W ogniu postradało życie 7 o- 
sób. Straty w nieruchomościach przenoszą 80 milj. 
dolarów. 

Waza chińska. Do Odessy przywieziono z Chin 
bardzo starożytną wazę w formie wieży. Waży ona 
przeszło dwieście pudów. Ściany tej wazy upiększo- 
ne są wypukłemi ornamentacjami. Z Odessy waza 
przewieziona będzie do Petersburga, gdzie ustawiona 
będzie w muzeum. 

Ludność Anglji. Dotychczasowe rezultaty 
konskrypcji ludności wykazują liczbę mieszkańców 
Anglji i Walji: 32,525.000, więcej o 3,523.000 
niż przed 10 laty. 

Oszalała w sądzie. W jednem z biur sądu 
krajowego w Wiedniu, odegrała się wczoraj przera- 
żająca scena. Do sędziego śledczego przyszła kobieta, 
kochanka niedawno temu za fałszywą krydę uwię- 
zionego handlarza obrazów Jana Neumana, niegdyś 
bogatego człowieka. Z kochanką tą żył Neuman lat 
kilkanaście, ma z nią dwoje dzieci a obecnie znaj- 
duje się ona bez najmniejszego sposobu do życia. 
Kiedy przedstawiła sędziemu swój stan okropny, ten 
wzruszony kazał się jej zatrzymać w biurze, a sam 
udał się do jednego z kolegów, który jest kierowni- 
kiem humanitarnego towarzystwa dla wspierania ubo- 
gich. Wróciwszy do binra, zastał kobietę w napadzie 
szaleństwa. Leżąc na podłodze, biła nogami w zie- 
mię i krzyczała w niebogłosy. Musiano przywołać 
kilku dozorców, którzy nieszczęśliwą kobietę wsadzili 
do wozu ratunkowego i odwieżli do domu. 


Z kraju. 


Brzeżany. (Zebranie obywatelskie) odbyte 
tu z okazji uzupełniającego wyboru posła do sejmu 
uchwaliło następującą rezolucję: „Zgromadzeni z po- 
wodu wyboru posła na sejm krajowy większych po- 
siadłości byłego obwodu brzeżańskiego, trwając przy 
postulacie upaństwowienia gimnazjum polskiego w 
Cieszynie, wyrażają zupełne ' zaufanie do polityki 
Koła polskiego w radzie państwa we Wiedniu*. 

Rezolucja ta ma być wręczoną na piśmie po- 
słowi br. Błażowskiemu. 

Poździmierz, pow. Sokal. (Groźny pożar) 
wybuchł w nocy z 1 na 2 maja, w stajni gospoda- 
rza Piotra Dobraczyńskiego. Pastwą płomieni padło 
20 zagród włościańskich i kilka sztuk bydła. Ogólna 
szkoda wynosi 25.000 kor., ubezpieczona zaledwie 
w kwocie 8300 kor. Przyczyna pożaru niewiadoma. 

Przemyśl. (Z rady powiatowej). Dnia 30 
kwietnia odbyły się w radzie powiatowej przemyskiej 
wybo y jednego członka rady z miasteczek, w miej- 
sce ustępującego dra Ruczki, który zamianowany zo 
stał lekarzem powiatowym w Niżankowicach. Wbrew 
woli członków inteligencji, zasiadających w radzie, 
większością jednego głosu wybrany został, za wpły- 
wem p. wicemarszałka, p. J., który powiększy liczbę 
zwolenników p. wicemarszałka, ubiegającego się gor- 
liwie o godność marszałkowską. Agitacja, jaką przy 
tej okazji rozwinięto, obudziła wielki niesmak wśród 
inteligencji okolicznej. 

(Bezrobocie). Żą przykładem lwowskich kole- 
gów gromadzą się i u mas robotnicy, aby gremjalnie 
demonstrować przeciw starostwu i magistratowi, 
z powodu braku pracy. Przedwczoraj jedną z takich 
grup musiano rozpędzać za pomocą policji. Należy 
stwierdzić, że w bieżącą wiosnę miały istotnie roz- 
począć się roboty około budowy koszar i regulacji 
tam pod Przemyślem, ale z Wiednia nie zwrócono 
dotychczas aktów, przesłanych tam do zatwierdzenia. 

Taroopvl. (Zajście nadgranicznej. W pasie 
granicznym koło Kapuściniec przyszło do zwady mię- 
dzy żandarmem austcjackim Piątakiem, a żandarmem 
rosyjskim Michajlowem z powodu konia, który Mi- 
chajłowowi uciekł na terytorjum austrjaekie i które- 
go Piątak schwytał. Gdy Michajłow chciał Piątako- 
wi przemocą konia odebrać, Piątak strzelił i zabił 


Michajłowa, 
Z kresów. 


Cieszyn. (Przykra sprawa). Na wiecu cie- 
szyńskim, odbytym 31 marca b. r, poseł socjali- 
styczny Cingr zarzucił, że jeden z profesorów 
miejscowego gimnazjum polskiego, głosował przy 
wyborze z kurji piątej na kandydatów niemieckich, 
a nie na polskich. Zarzut ten wywołał słuszne obu- 
rzenie wśród zgromadzonych, a obecny na wiecu 
profesor Wróblewski wezwał p. Cingra do 
wymienienia nazwiska owego profesora. Wezwany nie 
uczynił temu zadość i dopiero teraz socjaliści ogła- 
szają, że przeprowadzili dowód prawdy i przekonali 
się, jako nie jeden, ałe dwóch profesorów gimna- 
zjum polskiego głosowało przy prawyborach z piątej 
kurji w r. 1900 na kandydatów niemiecko-liberal- 
nych. Jednym z nich jest profesor Fober, zapisa- 
ny na liście wyborców pod numerem 97, a w li- 
ście głosowania pod nr. 145; drugim -- Henryk 
Wytrzens, który w liście wyborców figuruje pod 
numerem 819, a w liście głosowania pod nr. 149. 
Socjaliści ogłaszają nawet nazwiska wszystkich kan- 
dydatów niemieckich, na których obaj profesorowie 
mieli głosować. Zaczepieni profesorowie do tej 
chwili nie dałi odpowiedzi. 

Czerniowce. (Sokół) urządza w dniu 13 bm. 
wieczór uroczysty, celem uczczenia 110 rocznicy 
konstytucji 3-go maja. 

(Kondolencja). Wydzial politycznego koła pol- 
skiego wystosował do orm.-kat. kapituły we Lwowie 
pismo z wyrazami gorącego współczucia z powodu 
zgonu ś. p. arcybiskupa Isakowicza. 

(Nekrologja). We wtorek zakończył tutaj życie 
Ernest de Kleeborn Girtler, emerytowany radca 
dworu, ojciec Jana, generalnego adwokata przy naj- 
wyższym trybunale w Wiedniu. Nieboszczyk ostatnie 
dni życia spędził w domu swego zięcia, p. Włady- 
sława Sołtyńskiego. 


* Colosseum Tharna. OJ 1 maja nowy sensacyjny 
program. Katarzyna Bartbo, primabalerina z Me- 
traopolitan Opera House w Nowym Jorku. Rigo Lajos, 
nadworny wiolinista. Les 6 Ramoneurs, sekstet wo- 
kalny. Trupa Largard, sensacyjni akrohaci, The 
Klicks, niezrównani ekscentrycy. Mołes Fantoches 
Parisiens, teatr marjonetek. Aihany, artysta uni- 
wersałny. The Cleos, komiczny akt napowielrzny. Le s 
Geraldinoes, duetyści paryscy. Les 5 Etoiles du 
Nord, kwintet damski. Elly Florentine, subretka 
jako motyl. — Codziennie wspaniałe przedstawienie o godz. 
8 wieczorem. Co niedzieli i święta dwa przedstawienia 
O godzinie 4 popoł. i 8 wieczorem. — Bilety wcześniej 
są do nabycia w biurze dzienników p. Plohna, ulica 
Karola Indwika I. 9 

* Oświadczenie. Rozeszła się pogłoska, jakoby ś. p 
ks. prałat Kajetanowicz, zapisał znaczny majątek na 
ochronkę dła dzieci, utrzymywaną przez SS. Felicjanki 


Kuchnia doborowa. 
H Znakomite trunki. 


Wyborne raki. 


w Sniatynie. Ponieważ pogłoska la mogłaby osłabić 
ofiarność społeczeństwa na rzecz ochronki, przeto, jako 
kompetentny w tej sprawie. oświadczam, że śp. ks. pra- 
łat Kajetanowicz za życia swego chętnie i skniecznie 
wspierał ochronkę śniatyńską, atoli po śmierci żadnych 
dla niej funduszów nie zostawił. 
Ks. kanonik Dawidowicz. 
dyrektor zakładu im. Torosiewicza 
we Lwowie. 

Zmarli : 

W Przemyślu zmarł Leon Senatowicz, zarządca 
więzień w 49 r. życia. 


Dwa razy dziennie 
Dziennik 


| 1 Prenumerata miesieczna za dwa wydania dziennie: 


4 godz b rama » godz 3 popi 


Polski 


zł. we Lwowie 


(2 korony) 


Zł. 25 Ct. m. powi 


oka (2 kor. 50 hal.) 

gą, $ duukrolną gocziową wysyłką | zł. 50 cl. (3 korauy). 
Fi zz z mm 

- Frtiamcztwk otrzymują codziennie pawiaść w letnich kyiętiiwys. 


Pojedynczy numer konzłuja 
wa Lwowie: gounuy 11 ci. I bal. nurit 4 ©t. 8 hol» 
ma prawinoj: porin Za oł. B hat — wiem B ct KI hai. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w piątek po raz pierwszy „Mężowie Leon- 
tyny* („Les Maris de Leontine“), komedja w 3 
aktach Alfreda Capus, w tłumaczeniu M. Sacho- 
rowskiego, z pp.: Siennieką, Cichocką, Jankowską 
Fiszerem, Feldmanem i Kliszewskim w głównych 
rolach. 

Jutro w sobotę „Faust*, opera w 5 aktach 
Gounoda. Występ gościnny panny Ireny Bohussó- 
wnej, Henryka Drzewieckiego i  Juljana Jeromina. 
(Geny operetkowe) 

W niedzielę popołudniu o godzinie 3'/ 
„Popychadło*, komedja w 4 aktach, a 5 odsłonach 
Jana Szutkiewicza. — Wieczorem 0 godzinie 7/4 
„San-Toy*, chińska operet:a w 3 aktach Sidney 
Jonesa. 

W poniedziałek „Mężowie Leontyny", ko- 
mrdja w 3 aktach Alfreda Capus. 


Z dniem 15 maja wszystkie przedstawienia 
wieczorne rozpoczynać się będą o godzinie 7'/, 
wieczorem. 


Z teatru krakowskiego. -Dyrekcja tego 
teatru zdobyła sobie już dawno uznanie na punkcie 
swej dbałości w doborowy i urozmaierny repertoar. 
Obecnie zapowiada ona znowu cały szereg nowości. 
W dniach najbliższych wznowiony zostanie śliczny 
poemat St. Wyspiańskiego „Warszawianka“, oraz 
wystawiony po raz pierwszy głośny dramat Gabrjeła 
d'Annunz'o „Sen wiosennego poranku“. Potem 
przyjdzie kolej na jednoaktowy fragment Zofji Wój- 
ciekiej (autorki konkursowej sztuki  „Dyletanci*), 
pt. „Natręt*, oraz na oryginalną komedję Marji 
Przybylkównej pt. „Dalszy ciąg“. 

Muzeum Wiktora Hugo zostanie urządzone 
w Paryżu w domu przy placu des Vosges, gdzie 
właśnie wielki poeta najsłynniejsze swoje dzieła na- 
pisał. Muzeum będzie otwarte w r. 1902, w dniu 
setnej rocznicy urodzin znakomitego pisarza, a za- 
wierać będzie nadzwyczaj bogale i interesu ące 
zbiory, odnoszące się nietylko do poetyckiej twór- 
czości Wiktora Hugo, ale także do jego działalności 
jako rysownika, malarza, introligatora, tapicera, oraz 
wynalazcy nowych m bli. 

Kompozytor Piotr Mascagni otrzymał od 
cesarza Franciszka Józefa krzyż komandorski orderu 
Franciszka Józefa z gwiazdą. 

Ochrona dzieł literackich i artysty- 
cznych. Między rządami austro węgierskim i nie- 
mieckim, podpisany został wczoraj traktat, ochrania- 
jący prawo własności dzieł sztuki, literatury i foto- 
grafji. 

Dzienniczek bibljograficzny. Nowe książki, 
otrzymane przez Księgarnię polską we Lwowie: 

Amje de Lassus. Sztuka w Egipcie. Prze- 
kład Lerapolawskiej S. Z wi:loma ilustracjami 
w tekście. 1 k. 30 h. 

Bałucki M. Grube 
aktach. 1 k. 60 h. 

Bałucki M. Radcy pana radcy. Komedja w 3 
aktach. 1 k. 30 h. 


ryby. Komedja w 3 


Braun A. Z zakresu gospodarstwa pasie- 
cznego. Podkarmianie psz zół. W oprawie karto- 
nowej 95 h. 

Dobrzański St. Wujaszek Alfonsa. Kroto- 


chwila w 1 akcie. £Q h. 

Garde A Henryk lbsen. Wykład zasadniczej 
idei, zawartej w dramatach lbsena. Spolszczył i 
przedmową opatrzył A. Lange. 1 k. 59 h. 

Gause Laius. Sztuka japońska z oryg frane. 
opracował Boufalł St Z wieloma ilustracjami 
w tekście. 2 k. 50 h. 

Hugo W. Kościół Panny Marji w Paryżu 
(Nolre Dame de Paris). 4-to. 2 k. 20 h. 

Karwowski dr. Na pokladzie „Kanclerza* 
i „ltapiriki*. Ze wspomnień lekarza okrętowego. 
1 k. 60 b. 

Kirszrot-Prawnicki. 0 
ka.ach i stowarzyszeniach 
30 h. 

Lamary. 
50 halerzy. 

Leśniewska B. Kucharz polski dla młodych 
gospodyń. Podręcznik, obejmujący 1.553 przepisów 
kucharskich, swojskich i obcych pomysłów. Wyda- 
nie 7. W oprawie kart. 4 k. 60 h. 

Li-King Tao. „Kredowe koło*. Hoel-Lau-Ki. 
Sztuka chińska. 1 k 

Labiche i Lefraur. 
medja w 1 akcie. 80 h. 

Marlitt E Złota Elżunia, podług powieści, 
opracowała dla młodzieży Z Bukowska W oprawie. 
3 k. 20 h. 

Mercier dr. Logika. Przekład Kosiakiewicza. 
(Bib joteka neoscholastyczna Tom II). 4 k. 60 h. 

Negri Ada. Niedola Barre. Przekład Marji 
Konopnickiej. Z ilustracjami w tekście. 6 k. 30 h. 

Niebezpieczeństwo. Uwagi przygodne na rok 
1901. 50 h. 

Niemojewski A Bajka. Poemat w 1 od 
słonie z reprodukcją obrazu Kaz. Wł. Wasilkowskie- 
go. Wydanie drugie. 1 k. 75 h. 


oszczędności, 
oszczędnościowych. 1 k, 


Fiołki, poemat wiosenny. 1 k. 


Uściskajmy się, ko- 
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Przybyszewski St. Homo Sapiens. W Mal- 
stromie. Powieść. 3 k. 60 h. 
Rybka. Humoreska. 50 h. 


Spett Jakób. Przyczyny upadku i wniosek 
sanacji rolnictwa. 1 k 
Stepowski M. Sztuczne wody mineralne 


i napoje gazowe Z wieloma ilustracjami w tekście. 
W oprawie 9 k. 25 h. 

Struve H. Ruch etyczny nowszych czasów. 
Jego dzieje i zasady. 1. Reakcja przeciwko anarchji 
ducha. 2. Początki i rozwój ruchu etycznego — 
Towarzystwo etyczne. 3. Religja i moralność w po- 
jęciu przedstawicieli ruchu etycznego. 4. Moralność 
niezależna. 80 h. 

W iślicki Adam. Podręczna encyklopedja po- 
wszechna. Podług V wydania Mayera, opracowana 
i uzupełniona pod przewodnictwem redaktora Prze- 
glądu tygodniowego. 6 tomów. 22 k. 

Wolberg dr. Ł. Budowa ciała 
w 5 ruchomych plastycznych obrazach 
wiona. 3 k, 20 h. 


ludzkiego 
przedsta- 


Orla perć. 


Tysiące turystów, zwiedzając prześli: zne 
nasze Tatry, żałą się na trudności, jakie przed- 
stawiają tamtejsze wycieczki. Zwiedzamy wpraw- 
dzie poszczególne góry i kotliny, do każdej oso- 
bną odbywając podróż. Zaradzić tym uciążliwo- 
ściom i naprawdę otworzyć Tatry polskie, — 
oto, cel, który postanowił osiągnąć profesor No- 
wieki z Tarnowa, a projekt, jaki przedstawił 
wydziałowi Towarzystwa tatrzańskiego, zasługu- 
je istotnie na poważną uwagę. 

Pomysł ten przedstawia się jak następuje: 
Rozgłośne szlaki Czerwonych Wirchów, Swin- 
nicy, Zawratu, Kozich Wirchów, Krzyżnego, mi- 
mo swej zasłużonej sławy, przedstawiają wiel- 
kie niedogodności, przyczem poznanie ich wy- 
maga wielkiej ilości osobnych wycieczek ze zna- 
czniejszym ekspensem sił, czasu i kosztów. 
Prowadzą wszystkie w poprzek polskich Tatr; 
przy dzisiejszych urządzeniach nie mają one 
związku z sobą i muszą być traktowane od- 
dzielnie, jako partje osobne. Połączyć te 
wszystkie partje górskie w jedną, za pomocą 
wielkiego szlaku, biegnącego wzdłuż polskich 
Tatr, znaczyłoby stworzyć w naszych górach 
wspaniały nowy szlak szczytowy, który nie na- 
rażając turysty na trudy schodzenia w dolinę i 
spinania się na szczyt, wiódłby go grzbietem 
Tatr przez wszystkie sławne wirchy i przełę- 
cze w ciągu trzech dni, w przeciętnej wysoko- 
ści 2000 metrów. Cała ta droga, prawdziwa 
„orla perć“ dawałaby turyście bezustanny widok 
szczytowy. 

Prof. Nowicki ofiaruje gotowość, łącznie ze 
znanym taternikiem ks. Gadowskim, wytraso- 
wania w tym roku tej orlej perci. 

Szlak wyrażony nazwami wierzchów przed- 
stawialby się jak następuje: Roztoka, grań 
Wołoszyna, Krzyżne, Buczynowe. grań Kozich 
Wierchów, Zawrat, Świnnica, dalej grań Liljo- 
wego, Beskidu, Kasprowej, Czerwonych Wirchow, 
skąd zejście do Kościelisk. 

Budowa tej wysokiej, podobłocznej ścieżki 
wymagałaby znaczniejszych kosztów, jak n. p. 
dwóch schronisk noclegowych nad Krzyżnem i 
Liljowem, dalej kosztownych urządzeń łańcu- 
chowych i klamrowych w dwóch dziś niedo- 
stępnych miejscach w Buczynowej i w _„Pnście- 
li Jasińskiego". Wydatek jednak opłacilby się 
Zakopanemu sowicie. 


Ucieczka konsula. 


Do rozmaitych „sensacyj* finansowych, ja- 
kie od czasu do czasu wprawiają świat w drże- 
nie, przybyła całkiem świeża — nieduża — bo 
rozchodzi się „tylko“ o — 800.000 koron! 
Rzecz się tak ma: 

Od tygodnia ulotnił się z Wiednia konsul 
hiszpański Castilla. 

Do zniknięcia tego przywiązują rozmaite 
wieści tajemnicze, które ze względu na stano- 
wisko „zniknionego* nie latwe są do sprawdze- 
nia. Mówią, że konsul hiszp. Castilla, członek 
bardzo porządnej rodziny, puścił się na roz- 
maite ryzykowne spekulacje, które się nie udały 
i że w tych spekulacjach pozostawił wierzycie- 
lom bezwartościowe obecnie weksle na sumę 
800.000 koron. 

i Konsul ten zamieszkiwał na jednem z przed- 
mieść zbytkownie urządzoną willę. Dyplomaty- 
cznych swych czynności nie bardzo pilnował; 
dwa razy tygodniowo zjawiał się tylko na nie- 
długo w biurze konsularnem, dla załatwienia 
bieżących agend. Pozycja towarzyska jego była 
bardzo pomyślną. Od dwu lat ożeniony był 
4 córką bogatego kapitalisty wiedeńskiego, za 
którą wziął ładny posag. Pomimo znacznych 
dochodów z interesu eksportu wina i korków i 
mimo majątku żo y, był C. w ustawicznych 
kłopotach pieniężnych i teść musiał już parę 
razy interesy jego regulować. 

W dniu 1 maja zjawił się konsul w biurze 
swem po raz ostatni i nikt byłby w nim nie 
domyślił się człowieka zamyślającego o ucieczce. 
A jednak od tej chwili nikt go już w Wiedniu 
nie widział. Przed zniknięciem nie zapomniał 
przecie „pożyczyć* sobie od jednego z dypło- 
matów 80.000 franków, zapewne na drogę. 

Konsul C. przybył do Wiednia przed laty 
sześciu i dzięki swym zdolnościom dyplomaty- 
cznyn i handlowym. szybko awansował, bo 
będąc zatrudniony zrazu jako sekretarz konsu- 
latu, niebawem otrzymał evequafur i został kon- 
sulem bonorowym. Ożenił się niebawem i żył 
na pozór bardzo szczęśliwie. 

Ubieglej środy opuścił dom z zamiarem 
udania się rzekomo do Pragi. Kiedy stamtąd 
żadnego znaku życia nie dawał, udała się żona 
telefonicznie po wiądomość do wskazanego jej 
przez męża przed odjazdem hotelu i otrzymala 
odpowiedź, że go tam nie znają. Ponieważ kon- 
sul C., żyl oszczędnie, jest więc przypuszczenie, 
Że przegrał sumy na giełdzie. Rodzina obawia 
się, czy nie popełnił samobójstwa dla ratowa- 
nia honoru. Przypuszczają także, że mógł się 
udać o pomoc do ojczyzny. 

W tej całej sprawie nie zawiadomiono do- 
tąd ani policji, ani prokuratorji zachodniego 
państwa, którego zaginiony był konsułem. Cie- 
szył się on zupełnem zaufaniem swego rządu i 
niedawno temu otrzymał wysoki order. 

W tej samej sprawie donoszą z Wiednia, 
że sąd handlowy wiedeński otworzył konkurs 
do majątku firmy: „Mariano Duran y Castilla“, 
zajmującej się importem win hiszpańskich 
i owoców południowych. Szefem tej firmy był 


Polecaąc się laskawym wzgłędom P. T. Publiczności, 


kreślę się z szacunkiem 


J. T. Nowakowski. 
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zbiegły kons ıl. Zgromadzenie wierzycieli wybrało 
zarządcą tymczasowym masy konkursowej Lyo- 
nela Bondy ego, lakże attache handlowego przy 
ambasadzie, którego prelensje sięgają sumy 
50.000 koron. 

Prócz tego z większemi kwotami zaanga- 
żowani są: Kern, teść Castilli na kwotę 95.000, 
szwagier na 35.000, a dalej pewien kupiec 
win hiszpańskich na 100.000 koron. Powiadają, 
że wierzyciele będą się musieli zadowolnić dzie- 
siątym procentem. 

Ambasador hiszpański, don Aguerra, prze- 
prowadził onegdaj rewizję ksiąg i dokumentów 
w biurach konsulatu i kazał ję zabrać do gma- 
chu ambasady. 


= Podwójne stracenie. 


Wczesnym rankiem na podwórzu norym- 
berskiego kryminału ścięto onegdaj dwu zbro- 
dniarzy morderców: 5%-letniego stolarza Wolf- 
ganga Hóńllinga i 21-lelniego Krystjana Schallera. 
Głowy ich padły pod toporem monachijskiego 
kata Reicherta. 

Obaj winowajcy dali życie za zbrodnię 
wspólnie spełnioną na własnej teściowej Schel- 
terowej w nocy z 20 na 21 luty ubiegłego ro- 
ku. Była godzina 5-cia w nocy, kiedy obaj 
rzucili się na staruszkę i zarzuciwszy jej na 
głowę poduszki, udusili ją. Przy tym okropnym 
czynie Schaller trzymał Schelterowę za nogi tak 
długo, póki nie wydała ostatniego tchnienia. W tej 
samej izbie, w której mord spełniono, spału 
dwoje dzieci Hóflinga, ośmioletni chłopak i 15-to 
letnia dziewczynka. Na jęk mordowanej sta- 
ruszki dziewczyna się obudziła i widziała, co się 


dzieje, ale wskutek straszliwych groźb ojca, 
milczała. 
Nazajutrz uwiadomił Höfling władzę w 


Fiwth o śmierci starej i podjął z kasy pieniądze 
za chorobę i pogrzeb w kwocie 400 marek. Se- 
kcja policyjna nie znalazła na trupie Schelto- 
rowej śladów gwałtu i lekarz orzekł śmierć z 
chronicznej astmy powstałą. 

Na drugi dzień po spełnionej zbrodni od- 
była się w domu Hóflinga w obecności córki, 
która była świadkiem mordu. ogromna pijatyka, 
co widział i lekarz, oglądający trupa zmarłej. 
Po pogrzebie zaprosił Hófling swą kochaakę i 
różne żeńskie indywidua upadle do domu i tam 
bawiono się tak wesoło i takie wyprawiano 
skandale, że cale towarzystwo ukarano policyj- 
nie za grube naruszenie moralności. 

Nareszcie Hófling przebrał miarę niepra- 
wości przez zhańbienie własnej córki, co tę 
skłoniło do uczynienia donosu do policji o zbro- 
dni, popełnionej przez ojca. Hóflinga i Schal- 
lera uwięziono; sąd przysięgłych wydal wyrok 
śmierci na obu, a książę regent bawarski wy- 
rok ten zatwierdził. 

W środę w nocy ohaj delikwenci wyspo- 
wiadaii się i o godzinie 6-tej rano wyszli na 
plac stracenia. Tam im prokurator raz jeszcze 
odczytał wyrok śmierci i oddał ich w ręce 
kata. Najpierw spadła głowa Hótlinga, a w 
chwilę później Schallera. Obaj zbrodniarze byli 
ogromnie skruszeni i przygnąbieni. 


Tragedja w kuchni. 
(Z zapisków sądowych.) 
Lwów 10 maja. 
(Drugi dsień roz prawy.) 

Audytorjum i dziś przepełnione. Przewa- 
żnie panie... Koło gmachu sądowego oblężenie. 

Odbywa się w dalszym ciągu przesłuchiwa- 
nie świadków. 

Serję ich dzisiejszą rozpoczyna Marja Nie- 
miec, fertyczna i urodziwa kuchareczka, którą 
chyba tylko dlatego „szwabką* nazywali, że się 
nazywa Niemiec. Najgroźniejsza  konkurentka 
Magdusi w zdobyciu względów Czajkowskiego. 
Ten jej się nawel przez pewien czas bardzo 
podobał, tylko potem był „jakiś taki smutny“, 
że nie wiedziała, co z nim zrobić. Okolo Boże- 
go Narodzenia zr. była jego względów tak pe- 
wną, że nawet w sklepiku głośno chwaliła się 
tem, że wychodzi za Kornelka. 

Magdusię znała dobrze. Zdaniem jej, była 
to miła sobie i wesoła dziewczyna, „tylko lu- 
biała z żołnierzami w bramie wystawać...“ 
O ja nie taka... chwali się, idąc na ławę świad- 
ków, ścigana łakomemi spojrzeniami całego oto- 
czenia. 

Amalja Heintsch, w której kuchni wła- 
śnie morderstwo zostało dokonane, jako chle- 
bodawczyni wystawia Magdusi świadectwo bar- 
dzo sympatyczne. Magda dla niej była miłą i 
uczciwą dziewczyną, o której „jako pani* tylko 
dobrze może się wyrazić. 

Owej krytycznej nocy została naraz zbudzo- 
na około godziny 4 rano, gwałłownem otwar- 
ciem drzwi, łączących sypialnię z kuchnią, W 
drzwiach tych stanął jakiś st aszny człowiek i 
zniknął niemal w tej samej chwili, jak przykra 
wizja senna. 

Zbudziła męża i oboje poszli do kuchni 
zobaczyć, co się tam dzieje. ŻZastali Magdusię 
leżącą na łóżku i nakrytą „z głową" kocykiem. 
W głowach leżała siekiera. Na podłodze byly 
ślady krwi. Jedno uchylenie kołdry przekonało 
oboje o smutnej rzeczywistości... 

To samo niemal powtórzył mąż p. Hein- 
schowej, Piotr, urzędnik kolejowy. Ponadto 
zauważył, że ciało Magdusi, gdy je odkryli, było 
już zastygłe. 

Damian Sawczak, członek wydziału kra- 
jowęgo, u którego Czajkowski służył, konstatuje, 
że podsądny był zawsze uczciwym i spokojnym 
lokajem, który tylko z powodu swej choroby 
musiał służbę porzucić. »>wiadek stwierdza na 
pytanie przewodniczącego, że nieraz zauważył, 
iż Czajkowski był niezwykle melancholijnym i 
czasami niezwykle nerwowym. 

Przew. Od kogo pan słyszał, że Czajkow- 
ski był epileptykiem?... 

w. Od jego matki. 

Dr. Reiter. A czy przekonał się pan, że 
oskarżony obawiał się strachów ?... 

Św. Tak... Gdzieś w końcu marca nie 
chciał nawet spać w pokoju, tylko sypiał w sie- 
niach, gdyż bał się strachów... 

O stosunku Czajkowskiego do 
świadek nie nie wie. 

Wojciech Dyląg, były dozorca domu, w 
którym spełniono morderstwo, przedstawia ró- 
wnież Magdę, jako porządną dziewczynę. Czy 
kochała Czajkowskiego, nie wie... 

Aleksander Kuliczkowski 


Magdusi 


pozostawał 


przez cztery dni razem w służbie z Czajkowskim 


u p. Sawczaka. Kornel zwierzył się świadkowi, 
że ma jakąś dziewczynę na ulicy Pańskiej, z któ- 
rą się kocha „dla interesu...* Nieraz chodził do 
niej nocami... 

Jakób Łysako wski, komisarz policji, zda- 
je sprawę ze znanych dochodzeń policji w kie- 
runku wykrycia mordercy Iłykównej. 

Dr. Elektorowicz, wezwany jako le- 
karz na miejsce zbiodni, opowiedział, jak mu 
się w owej chwili przedstawiło tło morderstwa. 
Skonstatował wówczas śmierć u llykównej skut- 
kiem pęknięcia czaszki. 

W tem miejscu zarządza przewodniczący 
o godzinie 11 dwudziestominutową pauzę. 

Po przerwie odczytuje przewodniczący pro- 
tokoły oględzin lekarzy na miejscu zbrodni, ja- 
koteż protokół obdukcji zwłok, dokonanej na 
osobie zamordowanej, przez lekarzy sądowych. 

W międzyczasie zażądał obrońca dr. Reiter 
okazania raz jeszcze sędziom przysięgłym prze- 
ścieradła, na którym zamordowaną znaleziono. 

Gdy się stało temu zadość, uczynił wnio- 
sek, żądający odesłania owego prześcieradła do 
zbadania chemikom sądowym, aby orzekli, czy 
pewne ślady, widoczne na tem prześcieradle, 
są tego rodzaju, iż mogą one lekarza naprowa- 
dzić na domysł, iż obwiniony przed spełnie- 
niem zbrodni morderstwa, przeszedł atak epi- 
leptyczny, który to atak niekiedy spowodowuje 
rozluźnienie narządów moczowych. 

Uchwała trybunału w tym kierunku, zapa- 
dnie przy końcu postępowania dowodowego. 

Z kolei przesłuchano obu rzeczoznawców- 
lekarzy, którzy przysłuchiwali się rozprawie. 
Obaj zgadzają się w tem, że śmierć Iłykównej 
nastąpiła skutkiem porażenia mózgu, spowodo- 
wanego pęknięciem czaszki pod razami owej pałki 
bezsękatej, jakoteż skutkiem duszenia. 

Ponadto dr. Lachowicz wyraził ze swej 
strony przypuszczenie, że Czajkowski zamordo- 
wal Iłykównę w chwili, gdy ona spała. Twierdzi 
tak dla tego, iż podsądny spełnił czyn morder- 
stwa stojąc przy leżącej i niedającej żadnych 
oznak obawy czy ostrożności. Jako lekarz nie 
ma żadnych danych z rozprawy do przypuszcze- 
nia, że Magda sama od Kornelka śmierci się 
domagała i na tę się dobrowolnie zgodziła. 

Dr. Chomin ze swej strony konstatuje 
nie pęknięcie czaszki, ale jej zgruchotanie, Wy- 
klucza możliwość, ażeby to się stało skutkiem 
uderzenia krótszym końcem zwykłej laski a już 
tem mniej kastetem, którego prokuratorji dostar- 
czyła łwowska policja, jako rzekome narzędzie 
zbrodni, zgubione przez Czajkowskiego na stacji 
w Skonwrochach. Dr. Chomin przypuszcza, że 
Czajkowski dokonał raczej morderstwa sie- 
kierą. 

Czajkowski, wezwany przez przewodniczą- 
cego, aby dokladnie odpowiedział, czem zamor- 
dował Magdę, siekierą czy laską, odpowiada 
niezdecydowanem „nie pamiętam“. 

Przewodniczący ogłasza uchwałę trybunału, 
odmawiającą wnioskowi oddania prześcieradła 
chemikom sądowym, dla zbadania jego śladów. 

W dalszym ciągu przychylił się trybunał 
do wniosku prokuratorji, na zawezwanie Zy- 
gmunta Jaworskiego i Bazylego Seniowa ze 
Skomoroch, którzy twierdzą, że Czajkowski był 
na stacji w Skemorochach, porządkował tam 
w poczekalni koło pieca, swoje rzeczy w wa- 
lizce i że znaleziony tam koło pieca później 
„kastet“ jest prawdopodobnie jego własnością. 

W tem miejscu powstał prokurator i o- 
świadczył, że wobec dotychczasowych wyników 
rozprawy, zmienia akt oskarżenia w tym kie- 
runku, że „oskarża obecnie Czajkowskiego o 
morderstwo, popelnione w sposób zdradziecko- 
podstępny z $. 131 i 135“. 

Z koleji przychyla się trybunał do wniosku 
prokuratorji, oddania kastetu do zbadania che- 
mikom, czy na tym kastecie są jakie ślady 
krwi. 

Przesłuchana dodatkowo Marja Wróblew- 
ska oświadcza, że okazanego jej „kastetu* ni- 
gdy u Czajkowskiego nie widziała. 

Nowy świadek Jan Bojko, uczeń VIII kla- 
sy gimnazjalnej z Brzeżan, jest „krajanem* 
podsądnego. Obaj pochodzą z Bybła. Razem 
chodzili do szkoły ludowej przez lat 6. Świadek 
stwierdza, że Czajkowski był w szkołach spry- 
tny i ciekawy. W Byble widział świadek pod- 
sądnego jeszcze przed spełnieniem zbrodni. Pa- 
mięta, że Czajkowski był wówczas bardzo nie- 
spokojny i melancholijny. Czemu, to świadek 
wówczas nie wiedział. Potem widział się świa- 
dek jeszcze z Czajkowskim gdzieś koło świąt. 
Wówczas Czajkowski już był ścigany i dlatego 
bardzo niespokojny. 

Na tem przewodniczący o */42 odroczył 
rozprawę do godziny 4 po poł. 


Z Koła polskiego. 
Wiedeń 10 maja. 
(Telefonem). 

Rokowania Koła polskiego z rządem co do 
regulacji rzek postąpiły dość dalcko. Na Galicję 
przypadnie między 12,800.000 k. a 17,000.000 
koron. Różnica polega w tem, iż idzie o unor- 
mowanie, które części rzek uznane będą za rzą- 
dowe, tj. za takie, do których regulacji kraj nie 
będzie nie dopłacał, a które za konkurencyjne, 
tj, do których regulacjj muszą się przyczynić 
kraj i interesenci. 

Koło polskie odbyło dziś przed południem 
krótką naradę. Do komisji zdrowotnej wybrano 
pp. Opydę, Poratyńskiego, Tyszkowskiego, Do- 
boszyńskiego i Karola hr. Dzieduszyckiego. 

P. Romanowicz uczynił wniosek, aby 
Koło wniosło w izbie interpelację w sprawie 
konfiskaty Słowa polskiego, za umieszczenie 
treści rozmowy p. Daszyńskiego z p. Koerberem 
o robotach rządowych we Lwowie. Koło wnio- 
sek odrzuciło, wskutek czego p. Romanowicz 
na podstawie nowego statutu, zbiera potrzebne 
podpisy poza Kołem. 


Raña państwa. 


(Telegram „Dziennika Polskiego"). 


Posiedzenie izby poselskiej. 
Wiedeń 10 maja. Po odczytaniu kilku 
wniosków i interpelacyj, przystąpiono do po- 
rządku dziennego, t. j. do dalszej dyskusji nad 
ustawą wódczaną. 


Zabiera głos generalny mowca contra, dr. 
Kos. 


Dr-gi wodne. 

Wiedeń 10 maja. Przypuszczają, iż do 
poniedziałku wszystkie stronnictwa  ukonczą 
rokowania z rządem w sprawie dróg wodnych. 

Wiedeń 10 maja. Dziś szlachta konser- 
watywna odbyła z posłami młodoczeskimi kən- 
lerencję w sprawie dróg wodnych. 

W łonie szlachty konserwatywnej objawiły 
się dwa prądy. Jeden który godzi się ze stano- 
wiskiem Młodoczechów i żąda, aby równocze- 
śnie rozpoczęto i budowę kanałów i regulację 
rzek, drugi, który jest w mniejszości, aby zażą- 
dać opinji sejmu, tj. aby całą sprawę odro- 
czyć. Zdaje się, że pierwszy prąd zwycięży. 


Wiedeń 10 maja. Wolne zjednoczenie 
sędziów w radzie państwa, do którego z Pola- 
ków należą pp. Królikowski i Eug. Abrahamo- 
wicz, interweniowało u minis.ra sprawiedliwo- 
ści, aby kwoty, które stały się wolne przez to, 
że zwinięto niektóre posady przy wyższych są- 
dach krajowych, użyte zostały na utworzenie 
VI rangi przy trybunale pierwszej instancji, aby 
sędziowie mieli możność awansu taką, jaką 
urzędnicy polityczni i skarbowi. 


DEPESZE 


telegraficzne i telofoniczne. 


Przybycie Czertkowa. 


Warszawa 10 maja. Wczoraj o godz. 
2 popol. przybył iu general-gubernator Qzert- 
kow z Żoną. Pół godziny przedtem zebrali się 
na dworcu terespolskim przedstawiciele władz, 
którzy powitali Czertkowa, przybranego w mun- 
dur jazdy gwardyjskiej. 

Pogrzeb ks. biskupa Sotkiewicza. 

Sandomierz 10 maja. Pogrzeb zmar- 
łego dnia 7 bm. ks. biskupa Sotkiewicza odbył 
się wczoraj przy udziale około 3000 osób. Przy- 
było 12 księży. Eksportował zwłoki biskup kie- 
lecki ks. Kuliński. Smutek był ogólny. 

Szykany pruskie. 

Poznań i0 maja. Niemiecki wykład nau- 
ki religji zaprowadzono w wyższych klasach 
szkoły we Wrześni. 

Zwiedzanie szkół. 

Moskwa 10 maja. Rosyjska agencja 
telegraficzna donosi: Przybył do Moskwy mi- 
nister oświaty Wannowski, zwiedzał uniwersy- 
tet i politechnikę. Wyraził profesorom uznanie, 
z powodu panującego między nimi a studenta- 
mi przyjaznego stosunku. Do studentów uni- 
wersytetu powiedział minister, że każdy uni- 
wersyset, będący ogniskiem pielęgnowania wie- 
dzy jest wiecznym i z tego powodu nie może 
być zamkniętym. 

W politechnice odpowiedział na przemó- 
wienie studentów, że szkoła ta da studentom 
wszystkie środki do spokojnego ukończenia stu- 
djów. Minister wezwał wreszcie dyrektorów, 
aby przedłożyli ministerstwu memorjał z żąda- 
niami i życzeniami tych instytucyj, które będą 
chętnie uwzględnione. 

Rozruchy w Hiszpanji. 

Madryt 10 maja. Z Barcelony telegra- 
fują, że rozruchy w, dniu wczorajszym były 
bardzo poważnej natugy; dziś nieco uspokoiło 
się tak, że wojsko mogło wrócić do Koszar. Po- 
łączenie telefoniczne Barcelony z innemi mia- 
stami dotąd przerwane. 

W Linares i Walencji przyszło również do 
rozruchów przeciw zakonnikom, ktgrych nastę- 
pnie z miejscowości tych wydalono. 

Londyn 10 maja. Kitchener telegrafuje : 
18 szwadronów wojska t. zw. „yeomanry* wra- 
ca do Anglji. Stein i Dewet znajdują się obe- 
enie w zachodniej stronie Transwaalu. 

Rozruchy na Kaukazie. 


Petersburg 10 maja. Jak donosi wy- 
chodząca w Tyflisie gazeta Kaukaz, odbyły się 
tam 5 bm. groźne rozruchy. Tłum złożony prze- 
wążnie z robotników, zgromadziwszy się na tak 
zwanym „placu żołnierskim*, rozwinął czerwony 
sztandar, a na wezwanie policji do rozejścia się, 
odpowiedział atakiem na policję. Mimo, że po- 
licja po krótkiej bójce, zdołała zabrać sztandar, 
bójka nie ustała, bo żołnierze i wielu obywa- 
teli wsparli demonstrantów. Upłynął jeszcze 
kwadrans, zanim policji udało się oczyścić plac. 
Przy bójce między demonstrantami, a policją, 
wiele osób zostało ranionych, bądź to strzałami 
z rewolwerów, bądź pchnięciem sztyletu. Na 
miejsce wypadku przybył sam gubernator w oto- 
czeniu żandarmów i zierowal calą akcją. Are- 
sztowano 41 osób, między temi pewnego stu- 
denta z uniwersytetu w Charkowie i 3 studentki. 
wydalone po ostatnich zajściach z Petersburga. 


Panika na giełdzie nowojorskiej. 
Nowy Jork 10 maja. Na tutejszej giel- 
dzie panowała wielka panika. Natychmiast na 


otwarciu giełdy panowało już wielkie rozdra- 
żnienie i wszyscy chcieli tylko sprzedawać. 
Powstal ogromny ruch, który się przemienił 
w panikę. 


Powodem paniki była walka między dwo- 
ma wiel.iemi  przedsiębiorstwami  kolejowemi 
„Northern Pacific" a Morgana. Jedna firma 
chciała drugą w ten sposób przydusić do mu- 
ru, że żądano, aby zakupione efekty zostały 
natychmiast rzeczywiście oddane, co było nie- 
możliwem. Przy zamknięciu giełdy nastąpiło 
nieznaczne uspokojenie. 


Poznań 10 maja. Tógl.-Rundschau, w 
odpowiedzi na twierdzenie Gazety Kolońskiej, 
że hakatyści prą Polaków w objęcia panslawi- 
zmu, pisze, że jeszcze H. K. T. nie istniało, a 
już szerzyły się wśród Polaków tendencje 
panslawistyczne. 

Londyn 10 maja. Izba gmin przyjęła 
rezolucję lorda skarbu Hicksbeacha, podwyższa- 
jacą listę cywilną króla z 476.000 na 543.000 
funt. szterl. rocznie. 

Madryt 10 maja. Ministerstwo spra- 
wiedliwośct zajmuje się przygotowaniem pro- 
jektu reformy konkordatu. 

Jokohama 10 maja. Panika w Tokio 
nieco zmniejszyła się, bo osądzają obecnie sy- 
tuację więcej optymistycznie. Dotychczas jednak 
nie udało się znaleźć osobistości, gotowej do 
objęcia steru gabinetu japońskiego. 


ZE ŚWIATA 


Prysznic na scenie. lak donosi 
Wiestnik, podczas ostatniego przedstawienia „Hu- 
genotów* w teatrze wileńskim, począł nagle padać 
rzęsisty deszcz, ze zbiornika wody, umieszczonego 
nad sceną na przypadek pożaru. 

Mazgorzata, Raul i Walentyna śpiewali pod 
prysznicem; powstała nawet w krzesłach panika, 
sądzono bowiem, Że gdzieś zaczyna się pożar. Oka- 
zało się jednak, że był to figiel Żartownisia, który 
pociągnął za sznur od zbiornika i kran otworzył. 

Można powiedzieć, że w danym wypadku zi- 
mna krew kapelmistrza teatralnego, ocaliła widzów 
od zgubnych na: ępstv popłochu, nie przestał on 
bowiem ani na chwilę dyrygować i zmusił tem 
śpiewaków, będących na scenie, do tego, iż pomimo 
improwizowanego deszczu, kontynaowali miłosne 
swe trele. Pod koniec arji, gdy publiczność uspo- 
koila się już zupełnie, d wcipniś jakiś z galerji rzu- 
cił Małgorzacie pod nogi swój parasol, co prawda 

mocno poda ty. 

Statystyka balowa. Powiadają lekarze, że 
taniec, to rzecz hygieniczna. Nie można się na to 
zgodzić zupelnie, bo w najprzyzwoitszym salonie, 
powstaje podczas tańca pewien szkodliwy pył, a nie- 
regularne oddychanie też chyba do rzeczy hygieni- 
cznych zaliczyć się nie da. Ale co powiedzieć o ru- 
chu podczas sańca i w ogóle podczas balu? Piękne 
panie same wygłoszą o tem zdanie, gdy im wyliczę, 
jaką przestrzeń przebiegają podczas jednego balu. O- 
tóż w walcu tanecznica przebiega około 1200 me- 
trów, w kadrylu i mazurze około 800, polce również, 
w polce-galop przynajmniej 1500 m., jeśli nie wię- 
cej; gdy tedy przetańczy 12 walców, 3 kadryle 4 
do 5 polek, ze 2 mazury, śmiało powiedzieć można, 
że przebiegła przeszło 25 kilometrów. A inne je- 
szcze tańce, a przechodzenie z pokoju do pokoju, 
które wyniesie pół kopy kilometrów? W jedną więc 
noc, tanecznica przebywa tyle, ile w wielkim marszu 
nie przebywa nawet piechota. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 10 maja. 

(fr.) Na giełdzie zwyżka na całej linji. — 
W cięgu jednej doby zmieniła się bowiem 
sytuacja parlamentarna na korzyść giełdy, a 
inwestycje kolejowe uchwalono w komisji, od- 
rzucono junctim między niemi a budową kana- 
łów — i zatem rozpoczęcie wielkich budowli 
kolejowych jest — zdaniem giełdy — już tylko 
kwestją kilku miesięcy, a może nawet tygodni. 
Wszystkie walory tych przedsiębiorstw, które 
w pierwszym rzędzie spodziewają się korzyści 
z inwestycyj, a więc kopalń i hut żelaza, rosną 
w cenie, podniósł się także zuacznie kurs akcyj 
kredytowych, bo ostatecznie w Austrji nie da 
się pomyśleć żadna wielka transakcja finansowa 
bez wybitnego współudziału  rotszyldowskiego 
zakładu kredytowego. Zdaje się przeto, że znaj- 
dujemy się obecnie na początku nowego okresu 
spekulacji zwyżkowej na giełdzie. — Także 
doniesienia z zagranicznych targów brzmiały 
dziś pomyślnie, to też spekulanci giełdowi byli 
w dobrym humorze i czekają tylko, ażeby pu- 
bliczuość rzuciła się w wir spekulacji. 


— Z kolei. Górnośląski ruch węglowy z Ga- 
licją i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 maja rb., 
wchodzi w życie nowa taryfa. 

Austrjacko-węgiersko-rosyjski ruch graniczny. 
z ważnością od dnia 1 maja rb., wyjdzie karta 
z poprawkami do poszczególnych taryf, dla powyż- 
szego ruchu. 

— Kraków 10 maja. Ogólny związek ho- 
dowców bydła we Lwowie wszedł w rokowanie z 
galicyjskim Bankiem dla handlu i przemysłu. Cho- 
dzi o objęcie przez Bank targu na bydło na Prądni- 
ku bialym. Bank objąlby targ ten na podstawie pel- 
nomocnictwa ogólnego Związku hodowców. 

— Wiedeń 10 maja. Stan Banku au 
stro-węgierskiego z dniem 7 bm.: Banknotów w obie 
gu: 1,362,366.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 15,172.000); rezerwa kruszco: 
wa: 1,253,788.000 (więcej o 177.000); portfel 
wekslowy: 298,937.000 (mniej o 3,647.000); 
lombard papierów: 53,360.000 (mniej o 34.000); 
banknoty wolne od podatków: 221,951.000 (więcej 
o 15,546.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 

Wiedeń 10 maja. (Giełda południowa 
godzina 12 m. 30). Marki 117:56, Kenta majowa 
9860, Węg. renta koronowa 93°10, Akcje austr. 
zakł. kred. 693:50, Akcje węg. zakł kred. 698'—, 
Akcje Anglobanku 281:-, Akcje Unionbanku 
562'—, Akcje Bankvereinu 490' - , Akcje Länder- 
banku 418-—, Akcje kolei państw. 684'50, Lom- 
bardy 9550, Akcje kolei Elbethal 51150, Akcje 
fabryki broni —*—, Akcje tytoniowe — —, 
Akcje Alpiny 469 50, Akcje Rima Muranji 500'50, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.810, Losy tureckie 
10875, Ruble 254:—. 

Berlin 10 maja. (Gielda poranna). Akcje 
kredytowe 217'50, Tow. dyskontowe 191: —. 

— Wiedeń 10 maja (Gielda 


du 


dowa). (Kursa w koronach : po 50 kilogramów, 
Pszenica na wiosnę od —'— do —'—, na 
maj-czerwiec od 791 do 792, na jesień od 
796 do 797; żłyto na wiosnę od —'— do 


—'—, na maj-czerwiec od 7:85 do 786; na 
jesień od 714 do 7'15; kukurydza na maj-czer: 
wiec od 5'61 do 5'62, na czerwiec-lipiec od —. — 


do —*—, nsa lipiec-sierpień od 569 do 570, 
na sierpień wrzesień od —'— do —'—, na 
wrzesień-paźdzlernik od 5'86 do 5'87; owies 
na wiosnę od —'— do —'—, na maj-czer- 
wiec od 7'06 do 705 na jesień od 6— 
do 601; rzepak na styczeń-luty od — — do — —, 
na sierpień-wrzesień od 13 90 do 14 —; olej rze- 
pakowy na kwiecień-maj od —'- dn —'-, 
na wrzesień-grudzień od -*— do —'—. Ten- 
dencja słaba. 

— Budapeszt 10 maja. (Gielia 


gbodowa). (Kursa w koronach i po 50 kiloga.). Psze- 
nica na kwiecień od —' — do —'—, na maj od 
7:57 do 7:61 na październik od 766 do 767; 


żyto na maj 750 do 760, ma październik 
od 6:72 do 673; owies ma maj od 668 
do 670, na październik od 5:62 do 563; 


kukurydza na maj od 532 do 5'33, na lipiec 
od 5'39 do 5'40; rzepak na sierpień od 13 40 
do 13:50. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna mierna. Usposobienie silne. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnja 10 maja 1901 r. 
HUTEL GEORGE. Ks. H. Lubomirski z Rozwadowa. 
Hr. W. Rey z Psar. Hr. J. Potocki z Romanowa. J. Nie 


Wilenskij 


mentowska ze Zbaraża. St. Gołaszewski z Kańczugi. M. 
Zieliński ze Strutyna. A. Gottfried ze Stanisławowa. G. 
Sedlaczek z Mirzenschlag. Dr. W. Jun z Czortkowa. O. 
Vadass z Budapesztu. W. Klominek z Trzcinicy. O. Lo- 
renz z Wiednia. R. Misiągiewicz z Cojenixa. L. Kabne 
z Wiednia. T. Bochdan z Zadwórza. Hr. J. Baworowski 
z Ostrowa. 

HOTEŁ IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja |. 3, pier- 
wszorzędny hotel, kawiarnia i restauracja), Br. A Po- 
ceyko z Wołynia. A. Morawski, A Hadaż, B Rappaport, 
N. Halfer ze Stanisławowa. J. Schwarz z Wiednia. Dr. 
J. Springer z Krakowa. J. Endstein z Kałusza. Dyrektor 
W. Darimann z Berlina, T. Grünfeld z Bytomia. J. Klein 
z Sambora A. Miluofer z Wiednia. N. Hecht z Kołomyi. 
H. Jaeger z Düsseldorfu. 

HOTFL EUROPEJSKI Br M. Błażovski z Nowo- 
siółki. Br. J. Jorkasz Koch z Brzeżan. W. Jaworski z 
Rysji. K. Rudnicki z Łukawicy S Jonnga z Turnau. F. 
Kreutch z Krakowa. T. Skarzyńska z Szw jkowie, M. 
Walczyński z Królestwa Pol. Major Wiktor z Węgier. 
Major P. Woźniak z Kęt. J. Berger z Budapesztu Ks M. 
Kulczycki z Uścieczka. M. Babieki z Kijowa. W. Kocha- 
nowicz ze Stanisławowa. 


NEKROLOGIJA. 


3 
Amalia Michna z domu Thomas, 


żona podurzędnika gal. Banku kred. w likwidacji, 
po długich, a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentatni, zmarła dnia| 10 maja b. r., przeżywszy 

łat 67. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę dnia 12 maja 
b. r., o godzinie 4 popołudniu z domu żałoby przy 
ulicy Jagiellońskiej | 3 na cmentarz Stryjski d» gro- 
bowca famiłijnego, na który w smutku pogrążony 
mąż z wychowanicą, krewnych i znajomych zaprasza. 
Lwów, duia 10 maja 1901. 
„Concordia* A. Kurkowski. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też uie bierze 
na siehie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Odpowiedź. 


Wdzięczny jestem p. Chęci skiemu, że w wy- 
jaśnieniu, umieszczonem w Dzienniku polskim 
w dniu 9 maja rb. przecież przyznał, że deklarację 
z moim podpisem w nrze 156 Dzienniku polsk. 
on umieścił, a nie ja: że przyznał, iż stało się to 
bez mojej wiedzy i wbrew mojej woli: ł+ w ten 
sposób przyznał także, iż tej deklaracji w Dsien- 
niku polskim umieszczonej, ja nie podpisałem, 
a zatem, że podpis mój na tej deklaracji został 
sfalszowany. Podaniem tekstu prawdziwej deklaracji 
z inną datą i inną treścią przyznanem zostało, że 
i tekst deklaracji z nru 156 Drienntka polskiego, 
został przekręcony. Na inne wywody nadmieniam 
tylko, że są niezgodne z prawdą — o czem prze- 
konają protokoły sądowe, który h odpisów sądu 
zażądałem. 

Dudam jeszcze, że wyraźuym warunkiem na: 
szej ugody było, iż nie wolno jej druki m ogłaszać, 
czego p. Chęciński mie dotrzymał, mimo, łe za- 
warłszy ugodę, postąpiłem z nim wspaniałomyślnie, 
przebaczając mu szczerze jego winę i starając się 
szczerz: o darowanie mu kary. Z tego każdy hono: 
rowy obywatel oceni, kto z nas w tej sprawie po- 
stępował prawidłowo. Nr. 512. 

Jan Maysenkdlter. 


c 


Podziękowanie. 


Dotknięci nad wyraz ustratą naszego najmłodszego, 
ukochanego brata ś. p. Jakóba, doznahśmy od szerszej 
publiczności tyle wyrazów współczucia, iż czujemy się w 
obowiązku ma tej drodze złożyć nasze serdeczne po- 
dziękowanie. 

W szczególności dziękujemy duchowieństwu za gre- 
mialne, bezinteresowne wzięcie udziału w tym smutnym 
obrzedzie, Kolegom zmarłego za uroczyste przeniesienie 
zwłok na miejsce wiecznego spoczynku i urządzenie na- 
bożeństwa żałobnego za spokój duszy 6. p. Jakoba, To. 
warzystwu giinnastycznemu „Sokół“, Towarzzystwu mu. 
zycznemu, tudzież wszystkim innym uczestniczącym w 
tym smutnym obrzędzie dziękujemy serdecznie słowami 
„Bóg zapłać". 

Brzeżany 26 kwietnia 1901 r. 
Rodsina Kowenickich. 


Dr. Jan Opolski, 


b. długoletni asystent kliniki chorób wewnętrznych prof. 
dra' Gluzińskiego, osiadł w Stanisławowie, ulica Lipowa 
i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych. 


Baden pod Wiedniem 
kąpiele siarczane pierwszorzędne, lekarz zdrojowy dr. 


Henryk Kitimmerling, udziela wskazówek i in- 
formacji. 507 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami" 


położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnew wejściem, 
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodam!, na dni, tygodni lub sezony, 
wedhg umowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cnkiernia 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


Dr. Zenon Lefke | 


operator, 

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika l. 16 
i ordynuje w chorobach chirurgicz 
nych od godziny 3—5 popoludniu. 


514 
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Sensacyjne powieści 
po bajecznie niskich cenach 


nabyć można 


w administracji ŚKIGUSA (Lwów, ni. Akademicka 10) 


a mianowicie : 
„BIEDNI LUDZIE", powieść M. Gawalewicza 50 ct. 
„MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juljusza de Gastyne, 
cena 30 ct. 
„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku- 
szy druku), cena 40 ct. 
„O MĘŻA”, powieść z francuskiego, 25 ct. 
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. 
Należytość nadsyłać należy w markach poczię- 


, wych lub za przekazem. 


56 
PIOTR SALES. 


PAŹ KRÓLOWEJ 


CZĘŚĆ TRZECIA. 
Utarczki podjazdowe. 

— Ah! miłościwy książę, gdybyśmy tak 
poszli do Fontainebleau, dość liczni jesteśmy dla 
obrony królowej. przeciw jej nieprzyjaciołom, 
którzy są także twoimi. 

Książę Kondeusz wahał się chwile, 
końcu odpowiedział Troilusowi : 

— Nie, hrabio, nie; nie mogę powrócić do 
Katarzyny. tylko na czele armji. Nie wiem, 
kiedy będę mógł połączyć sie z panem de Cha- 
tihon... Idźmy najpierw do Meaux! Zastaniemy 
tam może dużo naszych przyjaciół, dosyć, aby 


radosnym, 
lecz w 


orszaku widnieli: 


Kwietna niedziela. 


dowiedziano się bowiem od rana, że krół 
Nawarry przybył w nocy, 
z księciem de Guise dla obrony wiary i że tego 
samego dnia na dowód. 
kościoła katolickiego, 
Dame na wielkiej mszy. 
To też zaledwie 
katedrą zawalony był tłumem niezliczonym, a 
oczekującym 
chwilę powitania książąt okrzykami. 
Ujrzano niebawem przybywający 
placu wspaniały orszak, 
ten, który podziwiano 
król Nawarry, książę de Guise, 
Konetabl de Moatmorency, kardynał de Lorraine, 
karuynał de Bourbon. wszyscy ambasadorowie, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 11 maja 1901 r. 


W: 


nie, a organy brzmieniem 


dnich 
piynący echem razem z wonią kadzideł. 

A ponieważ była 
każdy przyniósł długie gałęzie bukszpanu. 


że ma połączyć się 


iż powrócił na łono 
będzie w kościełe Notre- 


dzień nastał, plac przed 


imiało nastąpić. 

Po skończonem nabożeń: twie, 
biskup pobłogosławił dostojników, 
przed nim, 
dachim, arcybiskup 
ruszyli przez kościół. 


z niecierpliwością na 
z głębi 

bogatszy jeszcze niż 
w przeddzień. W tym 


cesję, procesję jedyną w historji: 


stał król i książęta krwi królewskiej. 


roznosiły woń, śpiewy wzbijały się pod sklepie- 
swojem dodawały 


lud padał na kołana i powtarzał śpiew 


to Kwietna Niedzieła, 
któ- 
re chwiały się nad głowami wiernych. Lecz to 
wszystko było niczem, w porównaniu z tem, co 


kiedy arcy- 
klęczących 
księża w długich kapach ujęli bal- 
zszedł ze stopni ołtarza i 


Lud domyślił się, że ujrzy wspaniałą pro- 
krzyż niesiony 
przez arcybiskupa, z orszakiem, na czele którego 


Guise, ażeby utrzymać 


— Niech żyje Konetabl 
no ulicą Świętego Jakóba, 
Pana nad Pany. 

Podczas gdy w Paryżu 


opuszczona, płakała, siedząc 


trzona na drogę, idącą do stolicy. 
razem, jak odgłos chodu końskiego ją dolaty- 


wał, słuchała z niepokojem, 


pomiędzy jego królewską mością i księciem de 
pokój i wierność dla 


— Niech żyje król Nawarry! 
— Niech żyje książę de Guise! 


I nieskończenie długa procesja poszła wol- 


dosnym nadziejoin, Katarzyna Medicis, smutna, 


chu, kto się przed nią ukaże. 


de Montmorency ! 


śpiewając chwałę 
zamknęła oczy. 


— Najświętsza 
żeby to był księżę Kondeusz! Wystawię ci ka- 
plicę, piękniejszą nad wszystkie! 
Panno, wysłuchaj mnie! 

Odgłos kopyt końskich zbliżał się: królowa 


Podczas gdy oddawała się tym czarnym 
myślom, w alei rozległ się chód licznych koni. 


Nazajutrz wzrosło jeszcze ożywienie Pary- uroczystości tej ceremoniji. A waszego króla !* Katarzyna uściskała syna, Karola IV-go i 
żak Na placu przed katedrą, w ulicach sąsie- Lud znów zaczął krzyczeć: zawołała : 


Panno. matko nasza, daj 


Najświętsza 


— Troilusie, dobry mój Troilusie, czy to 


oddawano się ra- Wtedy 


przy oknie, wpa- 
Za każdym 


pytając się w du- 


ty? — szepnęła. 
głos 
znała, doszedl jej uszu. 

— Powiedzcie królowej-matce, że król Na- 
warry, pan Konetabl i książę de Guise przy- 
jechali do niej w odwiedziny. 

Katarzyna myślała, że zemdleje : 


drżący, głos, który dobrze 


już książ? 


de Guise, Konetabl i król Nawarry stali przed 


nią i słyszała dokoła zamku głuchy szmer licznej 


iść na pomec królowej. Idziesz z nami, panie | prezydenci, członkowie parlamentu, zarządu mia- RE j P., Czy to będzie książę de Guise? Czy Kon- 
brabio ? sta. starsi kupców wszyscy w ubraniach świą- | _ Rzeczywiście, niebawem, po wyjściu dlu- | deusz? Gwizjusze napełniali ją obawą. eskorty, jaką z sobą przywiedli. fe. 
— Nie opusz'zę cię. książe, aż dasz mi | tecznych i wielka ilość dam, świątecznie po- | giego szeregu księży, szedł król Nawarry, książę Liczna ta rodzina. posiadająca w swem Weszli gwaltownie, zdecydowani zniewa- 


kilka oddziałów ludzi zbrojnych, ażeby bronić | strojonych, za 
królowę Katarzynę. 

— Dobrze. Może jutro będę 
to, czego żądasz! 

Książę i jego przyjaciele 
pem drogą do Meaux. a Troilus. 
na przedzie, mówił do siebie: 

— Jutro! jntro! a czy nie bęlzie za pó- 
¿no ? 


mógł dać ci 


puścili się galo- 
który jechał 


brońcy kościoła ! 


temi damami młodzi paziowie 
z wyzywającemi minami. 

Skoro lud to ujrzał, rozległ się okrzyk: 

— Niech żyje książę de Guise! 

— Niech żyje król Nawarry! 

— Niech żyje Monmorency! 

— Niech żyją prawdziwi słudzy króla, o- 


Msza była wspaniala. 
odprawiał, otoczony duchowieństwem : kadzidła 


urzędnicy miejscy : 
gałązki oliwne. 
Stary Konetabl, 


do tłamów: 


„Przyjaciele, dziękujcie Bogu, że was oswo- 
przysyłając wam króla Na- 
Widzicie, jaka zgoda i jedność panuje 


bodził z niedoli. 
warry. 


Arcybiskup sam ją 


de Guise, kardynałowie i wszyscy dostojnicy, 
dwudziestu kawalerów orderu, ambasadorowie, 
wszyscy trzymali w rękach 


który cierpiał na podagrę, 
wsiadł na konia i poprzedzając procesję, mówił 


łonie wysokich 


to przeczuwała, nadzieje 


wsparła się na admirale, na Michale d Hospita, 
dlatego to oczekiwała niecierpliwie Kondeusza. 

rycerski, 
Jeżeli był ambitny na ró- 


Kondeusz był mężny, 
między Hugenotami. 
wni z Gwizjuszami, był za 


Walezjuszom. 


dostojników państwa, 
nych dowódców, ambitnych, miała, Katarzyna 


walecz- 


szalone. Dlatego 
czuli 
popularny po- 


to wierny rodzinie 


królewskiej i nicby nie przedsięwziął przeciw 


żyć matkę króla; 
tej kobiety, tak pięknej, 
cześnie tak słabej. 
Stary Konetahl i Antoni de Bourbon po- 
rumieniec 
wojska pochwycić matkę i jej dzieci. 
Po ich wejściu diuga cisza zapanowała. 


lecz zatrzymali się na widok 
wspaniałej, a jedno- 


wstydu, że przyszli na czele 


(Cig d, nast ) 


kulowe podług tgara Środrowo-turadnskiwo td | maa 100]. 


Kapela siarczan 


w pobliżu Lwowa. 


r 

scat wody Siarczane 

aż pkogtnagacie Kąpiele bero. 

e. Dła potrzebujących 

Kira, wodaej nowa urządzo- 

ny dział hydropatyczny, zost-jący pod kierownictwem fachowem. Le- 
czenie elekt ycznością, masażem, inhalacją. Kąpiele rzeczne. Leczy się 
z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm, wypociny po zapaleniach, 
ohrzęki po zwichnięciach i złamaniach, zołzy, spóźniene postaci: kiły, 
otyłość, choroby kobiece, przewłoczne zatrucia metaliczne, wszelkie 
choroby skóry. — 2 lekarzy, apteka, poczta i telegraf w miejscu. 
Dojazd: Fiakier z Gródka do Lubienia 8 kor. wóz pocztowy ze | wo 
wa I kor. 50 h. — Na żądanie przysyła dyrekcja prospekta franko. 
Otwarcie sezanu 230 maja. W pierwszym sezonie o 30 pre. 
taniej. — Lekarz zakł.: Dr. Wład. Kruszyński. 372 


C. I k. doat. < nadwornl 


L. & C. HARDTMUTH 


kafiowe piece białe | kolorowe, wanny, kuchnie I t. p. 
po sajprzystępalejszych cenach. 438 


Dla Galicji 


wyłączny skład fillalny we Lwowie 
w Pasażu Hausmana 8. — Telefon 506. 


+++** 


s Nowo otwarty Dział Fotograficzny 


* Besguri PIOTRA MIKOLASCHA i Sp. wo Lwowie | 


poleca 


Kodaki wszelkich systemów 
Aparaty ręczne i staty vcwa 
' Płsty Lnm'ere'a i Schlenssnera 


Papiery celoidyaowe Kurza 


Wnzelkie przybory de 
fotografii 


i fraocuzkie M rqae de l'Etoile | Chemikalie w patronach i 
. Papiery bromowe N. P. G. angielskie w pastylkach (Tabloid) |9 
-0a |e 


e adi po cenach fabrycznych | 


E 


EEEETTY 


Dowód oczywisty. 


Dowód oczywisty, że wartość spożywcza produktów 
owsianych przewyższa wszelkie inne produkta 
zbożowe. 

Dowód oczywisty, że wikt owsiany służy znakomicie 
tak dzieciom, nerwowym, chorym na żołądek, 
jak i wogóle każdemu. 

Dowód oczywinty, że Quaker Oats, jnko na lepszy 
wyrób z owsa luszczonego, służy do przyrzą- 
dzania tak samo smacznych zup, polewek, 
kasz i legamin, jakie przyrządzamy z mąki, 
ryżu it. p. 8006 


We wszystkich handiach kolonjainych i delikatesów 
dostać można 


Quaker Dats 


Z ces. król. aprzyw. fabryki. 


REGENHARTA & RAYMANNA 


we Freiwaldau 


ces. król. dostawców dla austro-węgierskiega dworn 


PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ, 


RĘCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 
WED” i wszelkie inne wyroby "BĘ 


poleca najtaniej handel 


Jana Riedla 


we Lwowie. 


Geny kartowne: Use odsprzedaującyma, właściciełam hoteli, re- 
staaratorom, dla szpi zakładów kąpielowych i publicznych. 


00000 


do 


DOLO 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowie, plac Marjacki liczba 10. 
pełeca Gajlspoza gatunki 


IWF KAWY "TĘ 


o smaka erystym | sronatycznym. 


f 
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x perłowa , 0 
Mocca arabska bardzo aromatyczna. 
Jawa złota c 
Uwaga: Kawa Mocca arabska sama używa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą kawę potrzoba 
używać z Cejlonema lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki mięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 10 
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OOODOOOOOOOOOCOOOAXKXIOOOCHAHO 
Nowości ksęgarni 


G. Gebethnera i Spłki 


w Krakowie. 


„ Wesele”, dramat w 3 aktach koron 4. 
gion“, 12 scen, kor. ?. 

Bloch Jan, „Przyszła wojna pod względem technicznym, 

cznym*, 6 tomów kor. 46. 
Ostrowski Roia Stanislaw, 
koron 5.20. 

Koneczny Feliks dr.. „Jan HI i m'sja Passewina“, kor. 2. 

Smolinski Wladyslaw. Pisma histo-yczne*, t. IL kor. 8. 

Bohowityn S} meczmki*, powieść, kor. 4 80 

frórku ks. dr.. „Życie św. Apielt Merici", kor. b. 

Leszczyński Edward, „Poezje*. kor. 2.60. 

Mutermileh Michał, „Ironja*. nowele, kor. 2.0. 

Pietrzycki Jan „Poezje“, kor. 2 

Bartoszewicz K.. „Kwestjonarjusz małżeński", kor. 1.50. 

Biernacki M, „Zasady muzyzi”, k 3,20. 

Kurnat : Bardzkich Anna, „Kwiaty i kolce“, obraz ezeniczny w 5 aktach k. 1.80. 

Krechowiecki Adam, „Fiat lax“, obraz hintoryczny z czasów Jadwigi i Jagi- łły, k. 4. 

Zdziechowski M., „Szkice literackie*, I, kor. 5 20. 

Askenazy Szymon, „Dwa stulecia XVIU i XIX *, część Í., koron 9.60. 

Konopnicka M, „ltalia, poezje, z portretem autorki, k. '2. 60. 

Sawicki Stella Jan dr. „Czerstwa starość”, czyli jak zachować zdrowie do pózaego 
wieku, kor. 2. 
Przybyszewski Stanisław, 

kor. 8 
Tarnowski St., „Józef Szujski jako poeta“, kor. 3.20. 
Nowtński J., „Sienkiewicz*, kor. 4. 
Staff Leop., „Spy o potędze*, poezje, kor. 2.60. 
Kroszet, „Sługa Chrystusowy*, rozmyślania, kor. 2 60. 
Ayram, „Zwierzenia*, (album do wpisywania zwierzeń), oprawne, kor. 3. 
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Wyspiański Stanisław 
ekonomicznym i polity- 


„Pas rycerski‘, powieść historyczna w 2 tomach, 


516 


„Nad merzem*, w,danie 2-gie, przejrzane przez autora, 
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Koncesjonowany i kaucjonowany 


Zakład spoàycyjno - DIZEWOŻDWY 
I posługaczy 
Konstantego zna 


Lwów, piao Beraardyński |. 3 
tele'oa nr. 655. 
„ Załatwia cpakowania, przewozy 


mebli, towarów i t. d. 


Przewóz sprzętów w miejsca i na prowincji, z poręczeniem za uszkodzenie. Mający 


ludzi tylko fachowych, poleca się P. 


T. Publiczaośii. Ciny umiarkowane 


OQO9D9O9O99999999999998 
„PERKUN“ Odlewarnia żelaza ul. św. Marcina 11. 


418 


urządza 


Gorzelnie, browary, tartaki i młyny 


Filja w Rzeszowie. TE 


Dg” Filja w Rzeszowie. 


KKKKKKAKKRNK 


Józel IW 


HANDEL MASZYN DO SZYCIA 
Lwów, Hotel Żorża. 


uAzsBW (GZ ZEpozids BUZ0y 


Sprzedaż, zaniiana i naprawa maszyn do 
szycia, części składowe: nici, oliwa, igły 
itp. Maszyny sprowadza» tylko pełnymi 
wagonami z najlepszych fabryk zagrani- 
cynych i wiedeńskich. — Nie wysyłam 
ajeatów dla bałamucenia P. T Odbior- 
ców. — Ajenci chodzą po domach tylko 
z fab:yk żydowskich i dostają za sprze- 
daż ręcznej maszyny 10 zł., a za nożną 
20 2}, a odbiorcy za to lichy i drogo 
źapłacony towar. — Każdy handel. ma- 
jący dobry towar i mierne ceny, ajen- 
tów wysył:ć nia może. 
200 maszyn do szycia jost zawsze na 
składzie do wyboru. Najlepsze do haftn 
ratami 77 zł., gotówką 70 zł. 


Józef Iwanicki 


mechanik i specjalista, — Lwów, Ho- 
orża. 41 
BG" Proszę żądać cenniki. WEG 


KRRKNYKRARDK 


Na sazon wiosenny 


Karisbadzkie Sucharki Hygieniczne 


wypróbowane i zvane Szanownej 
P. T. Publiczności ze swojej pożywności 
i wytwornego smaku, a przedewszyst- 
kiem nader łatwo strawne, bo specjal- 
nie i umiejętnie w tym cela wyprodu- 
kowane, za co też odszczególnione me- 
daiem uznania ua wystawie przyradni- 
czo-letarskiej w r. 1891 i 1900 w Kra- 
kowie i jiko takie Szanownym P. = 
kuracjuszom przez pierwszorzędne po- 
wagi lekarskie przy piolu rozmaltych wód 
miagralayoh zalecane — poleca obfita 
w wybór najrozmaitszego pieczywa tak 

krajowego, jako też i zagranicznego 


Piekarnia hygleniczna 


Marcina Gzyżeka we Lwowie. 


Stlepy własne: Rynek 1. 27, plac 
Akademicki l. 2, uł. Jegielońska 1, É: 
Lyczakowska 3. 


damskie | dzleolnne, freanouskle, 
angle'okie | wiedeńskie ze skóry, 
gurta, jedwabiu, gumy 


oryginalne Tnila, złote, srebrne 
od 60 ct. 


Sg Oibrzymi wybór. ŒM 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plao Marjecki 8 
(róg Hetmańskiej). 


z dministrae i 
419 


p= RO MOE |=. 
Szparagi ogrodowe 
Zamówienia adresować 
090009000000 
która dużo wojażowała, 
de Kok ga 

QO0O0000000030 
majową prze 

Władysław Bażant 
OQ0000009000 

w najnowszych gatunkach. 
Ogród w Tułkowicach 


Zarząd dóbr ZAMECZEK 

w d.wolnej ilości po 50 ct. za kilo 
Glearczyk Żółkiew. 
(| c ob q poważna, wykształcona 
poszukuje m ejsca na wy- 

Bliższa wiadomość 
B. ryndzę , b a tłnstą 
handel korzenuy, delikatesów i win tylko 
Po koronie 

Canny Orozy w olbrzymim kwiecie 
p. Tamanewioe. 496 


(poczta Źółkiew) rozsyła 502 
Masło deserowe po cenie targowej, 
TE REMO 0-7 

z dobrega towarzystwa, 
jazd za granicę KB do kąpiel jsko dame 
„Dziennika i o'skiago*. 

pół kilo 36 ct. poleca 

przy ulicy Helckiej l. 3. 476 
piękne róże sztamowe 

tuzin 2 korony. 


Stor 
ŻALUZJE deszczułkowe $1277., 
Story płócienne na śc'ągi, story automa- 
tyctne, parawany  patyczkowe poleca 
własnego wyrobu pierwsza Krajowa Fa» 
bryka Łuszezycki & Adamski (dawniej 

Jürgens) Lwów, Sobieskiego 4. 
Na składzie taśmy do żalazji i sznury 
do stór. 407 


MASŁO NE, ri z korong 


Bryndza deserowa 3, kilo 6 ct. 
Marmelada morelowa słoik 30 ct. 
Kawa (familijna Y, kila 64 ct. 
Herbata oryg. rus. Y, fot. od 40 ct. 


poleca 


Z. ZADUROWIGZ i Ssółka 


513 Lwów, Akademicka 6. 


Koncesjonowana 


Á klasswa sztoła dla chłopczyków 


z pensjonatem. 
Pupołudniowa nauka konwersacyina ję- 
zyków niemieckiego i francustiego. 
Egz mina wstępne do klas od 15 cze wca 
Ogródek froeblowski. 

Marja Bielaka 


317 Lwów, Pańska 5. 


>OB©>©QQC©O©O©OGOGOOGG 


Osoba młoda, 


inteligentna, przyjmie miejsce samoistne 
do zarządu gospodarstwa wiejskiego i 
domowego. Zgłoszenia pad R K. poste 
5.6 restante Jasło. 


OOOO 


TYLKO 


W RESTAURAC)I 


NAFTUŁY TCEPFERA 


ullom rybunaloka |. 12, dem własny, 


możno dawać oedzionnia © „pg 8. rano 
05 qorące saraaa 


Plesznń mioorsawa. 2 kapasta 16 et 
Seene płuoka z = 
Nóżka oeoa z ohrzanam ; (A 
Klełbooka 2 ohrzanom . b, 


Kowler . i 
Dblad w abonamonole i 

Wszelkie napitki w najlopozych qatskash 
pe oonach najumiartewań! dia powneści 
łe pookedz. zaj z mejej rootauraeji, daję 08 m: 
40m znaczki. Wajiepozo WINA piech 
tańczych, pecząwozy od 40 ot 

wysoklaw goważaciom 


Naftuła Toepfer. 


Wspaniale ilustrowane 


przez 


znakomitych artystów - malarzy 


piemo humorystyczne 


sSMIGU S” 


wychodzi we Lwowie dwa razy mie- 
sięsznie 1 i 15. 


„Smigus* Prócz treści nader bogatej 
mi która składają się hnmereski, wiercze, 
menog, dowolpy, trawestacje zamieszcza 
dym numerze uajnowaze sieja | 
fortogłanewe rnanycu kompczyterów 
skleh | zagranioznynh. 

„Smigus* jest najtańszera pismem, 
kosztuje howiem kwartalnie we Lwowie 
1 zł, ma prowimoji 1'20, półrocznio we 
Lwawie 2 sl, na prowiacji 2:40, rocznie 
wa ik 4 sł, RA perz nc 4180. 

umeraty należy pos wprest 
dą Administracji „Smigusma" Lwów, alica 
gi 10. = 

ie więc zaprenameraje 
as cały rek ten zbierze obi w tri 

m 


Odpowiedzialny za rędakcję: Dr. Karimierz Ostaszewski-Rarański. 
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Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i „Sp. 


pamm  |..ampozamzn="... uu ESozzzza="" 


Z drukarni M. Sehmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


